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rencyj uczyniła zależnem od współudziału w nich 
Związku niemieckiego.

Związek będzie z pewnością się starał sprawę 
tę przeciągnąć. Bez Związku Francya do konfe- 
rencyj nie przystąpi, a bez Francyi konferencyj 
nie ma, a tak nawet niezależnie od decyzyi Danii 
zabranie się takowych jest bardzo niepewne. Fran­
cya więc mogła przyjąć konferencye w zasadzie, 
jakkolwiek z powodu zaprojektowanego przez siebie 
europejskiego kongresu, którego się dotąd nie zrze­
kła, przeciwną być musi specyalnym konferencyom, 
na których tylko jedna część wiszących kwestyj 
może być załatwioną.

Wczorajsze moje podania o z a n i e c h a n i u  przez 
rząd zamiaru ogłoszenia w Galicyi stanu oblęże­
nia, potwierdzają dzisiaj urzędowe organa.

widocznie z wiosną wzrasta i kłam zadaje jego 
szumnym odezwom i obwieszczeniom. W przystę­
pie gniewu powiedział jenerałom, że środki repre­
syjne czuje, iż były za łagodne, że trzeba mu będzie 
wywieść wszystkich mężczyzn do łat 36 na Sybir, 
a pozostałych strzedz na każdym kroku. Bezmyśl­
na taka i niewykonalna pogróżka, nikogo tu nie 
trwoży, drwią z n ićj, jak  z owej szczerości wier- 
nopoddańczych uczuć wymuszonych w adresach, 
których redakcyą zajmuje się bióro Trepowa i mo­
skiewscy naczelnicy wojenni po prowincyach. Mu­
sieliście czytać i porównywać, zwłaszcza w adre­
sach pisanych z różnych gmin i miasteczek jedne­
go powiatu lub gubernii, jednostajność prawie do­
słowną wyrażeń, a nadewszystko uderzały każde­
go rosyjskie formy stylu i mnóstwo nowo potwo­
rzonych wyrazów, jakich żaden słownik języka 
polskiego nie umieścił.

Wczorajszego dnia umyślnie zaszedłem do pe­
wnego cudzoziemca, mego znajomego, który od pe­
wnego czasu dla interesów bawić musi w Warsza­
wie i zaprowadziłem go na ulicę Bielańską, gdzie 
w gmachu Mennicy mieszka jenerał Korff, i poka­
załem mu jak  tam od godziny 8 rano do południa 
blisko, w każdy poniedziałek kilkaset kobiet wy­
czekiwać musi na owe kartki, za któremi tylko 
widywać można uwięzionych. Na ulicy na to­
pniejącym śniegu, wśród kałuż wody i błota, 
stały te nieszczęśliwe kobiety, roztrącane przez 
żołdactwo, nim kolejno dopuszczono je  do kan- 
celaryi, gdzie nasłuchawszy się tysiącznych obelg 
i grubiaństw, rzadko która uzyska pozwolenie zo­
baczenia drogiej sobie osoby. Wśród kobiet ró­
żnej klasy, widzieliśmy ze 20 włościanek, które 
tu w poniedziałek |dążą do swych mężów lub sy­
nów, i nie zawsze już ich zastają. Znając Moskali, 
czyż wam potrzebuję szczegółowo opisywać wszy­
stkie szykany, umyślne utrudzenia, cyniczne słowa, 
które wstydem rumienią ich czoła, i wszystkie mo­
ralne tortury, jakie znosić muszą, aby ulżyć nędzy 
więźniów lub zobaczyć na chwilę braci i ojców? 
Towarzysz mój, obcy nam plemieniem, uronił łzy 
na ten widok, jaki tylko w systemacie więziennym 
moskiewskim napotykać można. Nie wierzył on 
wielu rzeczom dawnićj i przyznał mi, się że nie 
jeden opis, jaki zdarzyło mu się za granicą czy­
tać, sądził że jest przesadzony, ale widząc od kil­
ku miesięcy naocznie i codziennie każdy szczegół, 
który staram się by nie uszedł jego uw agi, dziś 
powiada, że wszelkie pióro jest tylko bladem, nie- 
wyraźnem odbiciem prawdy rzeczywistej, które 
myśli całej objąć i wyrazić nie potrafi. W wigilią 
tego dnia, w niedzielę popołudniu, dałem mu inny 
obrazek. Wsiadłszy w sanki przewiozłem go kil­
ka razy zwolna Krakowskiem Przedmieściem i 
Nowym światem. Tu widział p. policmajstra, ko­
misarza i kilku oficerów stojących na ulicy, jak  
skinieniem głowy dawali znaki policyantom, któ­
rzy zaraz chwytali przechodzącego i ciągnęli do 
cyrkułu.

Jednym z środków, jakich chwyta się Moskwa 
w/ nadziei pokonania powstania, jest nakładanie 
kontrybucyj, dokonywanie grabieży pod tytułem 
kar za przekroczenia przepisów stanu wojennego, 
podług jej tylko wiadomego kodexu wymierzo 
nych. Między innemi uroiła sobie, że u każdego 
obywatela wiejskiego jest stacya pocztowa. Więc 
chwyta się środka, wątpię czy w jakimkolwiek 
barbarzyńskim kraju kiedykolwiek praktykowane-

dwojenia Niemiec wewnętrznego może on w 
inny sposób korzystać, przenosząc wojnę na 
terytoryum po za granicami Niemiec, a je­
dnakże przeciw jednemu z państw niemiec­
kich. Natenczas państwa średnie niemieckie 
bez nadwerężenia sumienia narodowego i bez 
ściągnienia na siebie oburzenia w Niem­
czech, mogą z zadowoleniem przypatrywać 
się klęskom niemieckiego państwa w jego 
posiadłościach zani imieckich. Tak więc dla 
Prus jak dla Austryi jest rzeczą wielkićj 
wagi rozdział z państwami średniemi w 
Niemczech uprzątnąć i doprowadzić do zgo­
dy w kwestyi szlezwicko-holsztyńskićj, aby 
z tej zapałki jak ją nazwał Palmerston, nie 
jowstała wielka, a dla tych wielkich państw 

nader groina burza.

bowiem opinii publicznój i woli narodu w 
Niemczech nie stoją sami mówcy poli­
tyczni i organa opinii, ale stanęły także 
średnie państwa niemieckie, których rządy i 
i panujący w połączeniu z partyą narodo- i  
wą z jednćj , a z drugićj strony w opar- ’ 
ciu się na legalnćj podstawie Związku i 
niemieckiego przeciw'ko absolutnemu dzia- < 
laniu Prus i Austryi , widzą jedyną ko- i 
twicę zbawienia. Postanowienia konferen- ; 
cyj ministeryalnych w Wircburgu nie są ma- 
łój wagi; pokazują one jedność w działaniu 
między znaczniejszemi państwami niemiec- 
kiemi jak Bawarya, Saksonia, Baden, W. Ks. 
Heskie, Koburg i t. d., jedność niepozorna 
ale natychmiast prowadząca do czynu, gdyż 
w skutek tych postanowień, mobilizują te 
państwa swe wojska, i sama Bawarya za­
mierza jego liczbę do 100,000 podnieść. 
Państwa te były dopóty zabezpieczone od 
medyatyzacyi, dopóki w hegemonii czyli w 
przewodnictwie nad Niemcami Austrya i Pru­
sy stały naprzeciw siebie w nieprzyjaznym 
stosunku; — gdyż każdy z mniejszych pa­
nujących zagrożony w swćm panowaniu 1 
jrzez jedno z większych państw, mógł się 1 
uciec pod opiekę drugiego wielkiego pań- < 
stwa; dzisiaj przy zgodzie i połączeniu się < 
tych dwóch wielkich mocarstw, panujący nad : 
małemi państwami nie mają tego sposobu i 
obrony; każdy z nich może być wystawio­
ny na medyatyzycyą, jeżeli obydwa wielkie 
mocarstwa na to się zgodzą. Potrzeba im było 
uciec się do trzeciój potęgi, do opinii pu­
blicznój i woli narodu, i z tą się połączyć, 
trzeba było się zjednoczyć między sobą ku 
wspólnój obronie; tój polityki chwyciły się 
małe i średnie państwa. Gdyby zaś Austrya 
i Prusy trwały w swym antagonizmie prze­
ciwko postanowieniu większości Związku 
niemieckiego, gdyby np. w nadchodzących 
konferencyach, mianowicie o los Holsztynu 
się toczących, głos Związku niemieckiego 
miał być pominięty lub mało znaczący, 
natenczas zrodzić się może rozdwojenie w , 
Niemczech, z którego nieomieszka korzystać 
Napoleon do przeprowadzenia dalszych swo­
ich planów. Samo się rozumie, że łatwiój 
mu będzie te plany urzeczywistnić, gdy 
Niemcy będą rozdwojone, aniżeli gdy będą 
stanowić jedno ciało, strzegące wiernie in­
teresów i praw Niemiec. Wprawdzie podej- 
rzywania Napoleona o chęć zaboru prowin- 
cyj nadreńskich, jest tak w Niemczech roz­
powszechnione, że utworzenie powtórne ligi 
reńskiój, takiój jak za czasów Napoleona I, 
stało się niepodobne; Niemcy nie łączyliby 
się już drugi raz z Francuzami, aby bić 
drugich Niemców. Ligę reńską uważają oni 
za plamę wielką w swój historyi. Przy o- 
świacie i obudzonóm uczuciu narodowóm w 
Niemczech, wkroczenie Francuzów do Nie­
miec w tym celu, stałoby się hasłem do zgo­
dy, — do działania wspólnego pod czyją- 
kolwiek chorągwią, byleby przeciw francuz- 
kiemu najazdowi. Napoleon III jest tóż zbyt 
mądrym politykiem i zbyt głośnym zwolen­
nikiem woli narodowój i praw narodowych, 
aby miał błędy stryja powtarzać. Ale z roz-
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W arszawa 22 lutego.
f  Narada w Warszawie jenerałów dowodzących róż- 

nemi oddziałami wojsk moskiewskich w Kongresówce 
a zwołanych przez Berga, miała na celu o b m y ś l ę -  
n i e . ś r o d k ó w  p r ę d k i e g o  s t ł u m i e n i a  p o ­
ws t an i a ,  i jak  twierdzą, przygotowania o ile możno­
ści do wyprawienia w Poznańskie d w ó c h  k o r p u ­
s ó w moskiewskich, gdyby zaszły przewidziane w u- 
kładzie z Prusami ewentualności, to jest zapewne woj­
na europejska. Tę ostatnią wiadomość przesłałem 
wam przed kilku dniami, a dziś potwierdzają i u- 
trzymują, że czas wykonania tego układu ma być 
blizkim. W ten sposób Prusy miały by zapewnio­
ną rezerwę, wówczas gdyby ich armia posuwała się 
ku Zachodowi. O tych ambitnych widokach rzą­
du pruskiego wiele tu mówią, a nawet wkroczenie 
wojsk pruskich do Jutlandyi i projekta, jakie tam­
że zamierza spełnić, są ku temu dobrą skazówką.

Lecz otóż i teraz pokazuje się owa okrzyczana 
potęga armii moskiewskićj, i cały brak i ubóstwo 
tego państwa, które obecnie nie potrafiłoby posta­
wić żadnej silnćj armii. Siły moskiewskie rozrzu­
cone w części na górach kaukazkich i na granicach 
Szwecyi, a głównie całe zajęte w Kongresówce, 
Litwie, Wołyniu i Podolu, obok bankructwa w skar­
bie, zdyskredytowauiu w Europie, nie wielką zaiste 
będą pomocą Prusom, jeśli te za zbyt się zaawansują 
w przeprowadzeniu zamiarów swćj polityki. Owa ar­
mia moskiewska która ma zajmować Poznańskie i 
być rezerwą wojsk pruskich, nie ma dziś ani całkowi­
cie skompletowanych batalionów i szwadronów, ani 
tćż zapasów amunicyjnych, żywności, przygotowanej 
broni zapaśnćj i t. p. Tu znów jak  na dłoni po­
kazuje się bezład i starćj daty nialwersacye admi­
nistracyi wojskowćj, a czas krótki nie pozwala 
zebrać wszystkiego, co wymaga długiej i gorliwej 
pracy zdolnych i prawych ludzi, jak  widzimy w 
innych armiach. Rezerwę armii pruskićj mają sta­
nowić wojska, które dotąd zatrudnione są bojem 
z powstaniem; innych bowiem sił nie ma: posiłki 
nie wielkie przyjść tu mogą z głębi Rosyi, która 
w drugą stronę gromadzić musi resztki armii, bo 
jć j od Turcyi i Szwecyi grożą także gromadzące 
się tamże burze.

Obok obrad nad owćm sformowaniem i wypra­
wieniem korpusów, gorliwie zajmowano się najży­
wotniejszą dla Moskwy kwestyą, walką z polakiem 
powstaniem. Donosiłem wam o charakteryzującym 
Moskali projekcie sfałszowania odezwy i pieczęci 
Rządu Narodowego, który to projekt jednak upadł. 
Natomiast Berg zżymał się z gniewu, że powstanie, 
którego terminów uśmierzenia miał już 5 czy 6,
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(m. s . )  Jestżeż to pokojowy wietrzyk, który od 
dni kilku zawiewa do nas? Jeżeli mamy zaufać 
usłużnym dziennikom, to musielibyśmy na to py­
tanie twierdząco odpowiedzieć. Dzisiejszy Abend- 
blatt do Wiedeńskiej Gazety zawiera wiadomość, 
znaną już zapewnie waszym czytelnikom z tele­
gramów, iż Francya na konferencye się zgadza, 
a Moskwa na nie się zgodzi. Tylko decyzya D a­
nii jest jeszcze nie znaną, nie ma też także ze 
strony Związku, który na konferencyach ma być 
reprezentowany, żadnej pewności o jego zamiarach.

Z Związkiem tak się rzeczj' m ają, że o jego 
większość reprezentowaną przez średnie i małe 
jaństwa może się rozbić cały projekt konferen­

cyj. Cóż może być bowiem podstawą konferencyj ? 
Wojenne korzyści dotychczasowej kampanii nie 
są tego rodzaju, aby można mówić przynajmniej
0 oderwaniu Holsztynu od Danii. Wielkie państwa 
niemieckie powtórnie oświadczyły się za całością
1 nietykalnością D anii, kwestyę tę więc potrzeba 
uważać za rozstrzygniętą' Zasada całości Danii 
jest zaś podstawą protokółu londyńskiego. Zwią­
zek więc musiałby się postawić na stanowisku 
tego protokółu i takowy albo formalnie uznać, al­
bo faktycznie nic nie mówiąc przez wysłanie swo­
jego delegata na konferencye na takowy się zgo­
dzić. Wiadomo zaś jes t, iż większość Związku 
zupełnie nie uważa protokółu londyńskiego za o- 
bowiązujący niemiecką ojczyznę, i że właśnie ma 
zamiar uznać prawa księcia Augustenburga do na­
stępstwa tronu przynajmniej w Holsztynie.

Czyż można po takich wstępnych objawach.spo­
dziewać się przystąpienia Związku do konferencyj? 
Opinia publiczna w Niemczech już teraz rozdra­
żniona, konferencyami jeszcze silniej wzburzoną 
zostanie, a średnie państwa przynajmniej w części 
rachowały się dotąd z opinią.

Jeżeli więc Związek konferencye odrzuci albo 
(co prawdopodobniejsze i zgodniejsze z jego tra- 
dycyą) będzie się je  starał w nieskończoność zwle­
kać, natenczas zaproponują konferencye bez współ­
udziału Związku, jak  się to już stało podczas pier­
wszych konferencyj londyńskich. Lecz tutaj nie 
potrzeba zapominać, iż Francya, jak  się to wyka­
zuje z noty p. Drouin de Lhuys do państw śre­
dnich, najwyraźniej przystąpienie swoje do konfe-

ka do literatury, z faktów do idei, z świata obja­
wów w świat przyczyn, cieszył raczej Skibę, niż 
zasmucał i aż nazbyt prędko złamały się pod 
szturmem mojego natarczywego ducha rusztowania 
jego edukacyjnego systemu. I  owe fizyczne ćwi­
czenia zaniedbane zostały niebawem, bo wyper­
swadował sobie Skiba, że mój kierunek jest wła­
ściwie literackim kierunkiem, przy którym wzgląd 
na fizyczny rozwój jeźli nie upada, to konieoznie 
maleje.

Odtąd nauka moja stała się poematem, na któ­
ry składaliśmy się oba. Często duch mój młody, 
świeży, fantastyczny pozostawiał za sobą pozytyw­
niejszego ducha nauczyciela, często zadziwiałem 
go odkryciem stron w przedmiocie, których on 
sam nie widział. I  Skiba spominał sobie z rosko- 
szą czasy młodości, odżywiał w ich wspomnieniu.

A poemat ten składał się w jedną całość, cho­
ciaż z kilku części złożony. Jedną częścią jego 
był świat zmysłowych objawów, stworzenie, na­
tura, którą ja  czułem tyle, która we mnie grała 
od dni dzieciństwa. Rozesłała ona teraz przede- 
mną karty swoje, zapisane cudami, odsłoniła mi 
systemat swój i przyczyny objawów swoich, wy­
spowiadała się z swoich tajemnic. Nauczyłem się 
nazywać umiejętnemi nazwiskami kwiaty i drzewa, 
kierunki wiatrów i kształt obłoków, posiadałem 
najcelniejsze zdobycze naukowe na tóm polu, a po­
siadłem je  lekko, bez pracy, z pogadanek, aby 
to wszystko zespolić znowu w jednę całość po­
wabną, drobną, przedmiot moich marzeń i wy­
kwintnego smakoszowstwa umysłowego. Jeżeli

przedemną orzech twardą łupiną pokryty. Chwy­
tałem z chciwością za łatwą zdobycz i przyswaja­
łem ją  sobie gwałtownie, nienasycony byłem w na­
bywaniu ogólników i ostatecznych rezultatów każ- 
dćj nauki. Na tój kanwie mglistćj, gorąca moja 
wyobraźnia, szalona moja pamięć dziergała szcze­
góły, systemy, oszukujące samegoź nauczyciela. 
Skiba brał mnie za geniusza, a ja  byłem tylko— 
fantastą. Zaokrąglenie, które każdemu, raz poję­
temu przedmiotowi dawać lubiłem, brał za twór­
czość, a był to tylko zmysł ładu, zmysł miniatu­
rowania, jak i przebija w zabawach dziecinnych.

Późnićj dopićro poznałem, jak  niebezpieczną jest 
rzeczą pracę dziejów, trud duchowy pokoleń po­
dawać przedwcześnie na zabawkę dziecinną, ja  
niebezpieczną jest rzeczą najświętsze sprawy i in- 
teresa w kształcie rozwiązanych problematów sta­
wiać przed oczy niedojrzałem u, aby się z niemi 
oswoił, wprowadził je  śmiało w zakres swego co­
dziennego myślenia, posługiwał się n iem i, niby 
kosmetykami umysłowćj toalety, stracił poczucie 
ich wagi olbrzymićj i nauczył się wyrokować o 
nich, niedoświadczony i niedojrzały. A właśnie ja  
byłem w tym nieszczęśliwym przypadku.

Dzieje świata i narodu, literatura i wszystko to, 
co obejmujemy ogólnćm filozofii nazwiskiem, sta­
ły się niebawem wyłącznem mojem zajęciem. Ski­
ba dosyć wcześnie wytłumaczył sobie, że winnych 
naukach nie uczynię postępu, bo do wspomnia­
nych wyżej jestem jak  gdyby zrodzony. Znajo­
mość języków ułatwiły mi nadzwyczajne moje zdo - 
ności: prąd gwałtowny z formy do treści, z języ-

p a m i ę t n i k i  m i m o z y

(C iąg dalszy).
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go, to jest zabiera u bardzo wielu obywateli 
wszystkie konie. Zabrawszy konie, panowie ofi­
cerowie, którym są niepotrzebne, a nie mają gdzie 
* kiedy zabierać owsa, wystawiają je  na sprze­
daż; kupują je  zazwyczaj żydki za dość tanie pie­
niądze, i znów zyskiem odprzedają właścicielom, 
lub swoją własność sami właściciele, odkupują, bo 
przy zbliżającej się porze robót w polu, nie mie­
liby sprzężaju.

Dla tych oficerów i policyantów zaprowadzają­
cych porządek, każda rzecz jest kontrabandą wo­
jenną, tćm milszą że wcale ich nie kosztującą. Oto 
np. o 6 mit od Warszawy w dobrach Radziejo­
wice należących do hr. Adama Krasińskiego, ofi­
cerowie zabierając prześliczne konie wyścigowe, 
na które wielkie sumy łożył amator właściciel, u- 
znali za rzecz słuszną zabrać psy myśliwskie 
charty i ogary, również z wielkiem amatorstwem 
i kosztem sprowadzane i utrzymywane, oraz wszel­
kie porozwieszane przybory myśliwskie, trąbki, 
torby, pulwersaki i t. p. oprócz broni, którą wła­
ściciel dawno już musiał był oddać. — Takie to 
jest powściągnięcie przez surowy zakaz rządu, 
(ogłoszony w ustawie o urzędzie jenerał policmaj­
stra) samowolności w rozciąganiu kontrybueyj.

Oberpolicmajster warsz ,wski, jest także bardzo 
czynny, wciąż nakłada kary jeżeli gdzie stróż za­
przestawszy na chwilę pełnić obowiązki policy- 
anta, odszedł od bramy lub jej niezamknął; bądź 
że latarka komu zgasła; że kto przyjechawszy 
wieczór koleją, kiedy już w biórze cyrkułowem 
nie ma nikogo, nazajutrz do 8 rano nie został za­
meldowany; bądź że jaka  uboga kobieta ubrana 
w kolorowe wstęgi na kapeluszu, chodzi w czarnej 
sukni gdyż innych niem a, i za tym podobne 
przestępstwa.

W tych ostatnich dniach odbywano rewizye: 
między innemi w niektórych mieszkaniach gma 
chu Komisyi Sprawiedliwości, i w biórkach urzęd­
ników Rady Stanu, Rady administracyjnej i Ko­
misyi skarbu. Aresztowano ostatnich trzech nocy 
przeszło 260 osób, nim wam ich spis przeszłe, 
donoszę, iż między niemi są: Zygmunt Zaborow­
ski vice referendarz Rady stanu, który po wywie­
zieniu p. Kucza objął redakcyę Kuryera warszaw­
skiego, p. Józef Swieszewski sekretarz kancelaryi 
Rady stanu, Władysław Zdzitowiecki, urzędnik Ra­
dy administracyjnćj, Michałowski urzędnik komi­
syi skarbu, zatrzymany na ulicy w niedzielę, któ­
remu zabrano klucze od mieszkania i stolika 
w biórze, i bez jego obecności rewidowano; kil­
ku uczniów Szkoły Głównej. — Już teraz co pa­
rę dni wywożą na Sybir, dzisiejszej nocy odszedł 
liczny transport więźniów, między niemi wywie­
ziono już Trapszę b. komisarza policyi, o którego 
aresztowaniu przed kilku dniami wam pisałem ; a 
natomiast znów wczoraj aresztowano Godzińskie- 
go adjunkta 3go cyrkułu.

Bawi tu w Warszawie czytających Dziennik 
powszechny szamotanie się p. Pawliszczewa z 
prasą zagraniczną i polemika jego bezustanna, a 
niesłychanie ośmieszająca go z dziennikami pol- 
skiemi. Redakcya i jego bióro zarazem korespon­
dencyjne, przesyła do niektórych gazet niemiec­
kich, a najwięcej do Neue preus. Ztg. artykuły 
z Warszawy, oraz do niektórych angielskich 
w czem mu pomaga jeden z byłych urzędników 
tutejszych, gdzie umieszczane za dobrą zapłatę 
lub silnym wpływem, i z tych natychmiast są 
niby tłomaczone w Dzienniku powszechnym Ko- 
respondencye te, czy wiecie, że od 2 miesięcy 
tak zwyciężyły powstanie, że już nawet rzadko 
są buletyny, z których dowiadywaliśmy się że na­
si strzelali puchowemi kulami, bo nigdy żadnej 
straty nie zadali Moskalom, a czasem tylko zginął 
jeden kozak. Lecz cała ta kuglarska robota nie 
wydała owocu; p. Pawliszczew nie wie co i jak  
dalćj pisać, bo nikogo nie nawrócił a mózg sobie 
wysuszył; bieży więc po nowe instrukcye, które 
chce u samego źródła wszechwiedzy zaczerpnąć, i 
oto nagłe wczoraj pojechał do Petersburga. Cie- 
kawiśmy co nowego ztamtąd przywiezie? czy nie 
łaski moskiewskie nowe, zapowiadane przez poli-

ową wiedzą o wszystkiem, owym brakiem namię­
tności na dzisiaj, pragnienia czynu na jutro.

Nie potrzebuję zapewne dodawać, że poezya 
nasza, poezya wieków przeszłych i narodów, odgry­
wała w tem eieplamianem wychowaniu niepospo­
litą rolę. Poezya ta, którą w trzecim roku moich 
studyów z gorączkowością pochłonąłem, podała 
memu umysłowi najwyższy ton, najrezykowniejsze 
napięcie. Byłem już skończonym człowiekiem: 
każde uczucie i każdą myśl znałem na palcach. 
A znałem je  nie znając jeszcze świata, nie wy­
chyliwszy się prawie krokiem po za próg rodzinny. 
Miałem rok piętnasty: w żyłach moich rozpoczęła 
grać krew młodociana.

VII.
Matka była mną zachwycona. Byłem piękny 

.  jak  geniusz na rzeźbie greckiej. Zdawało się 
matce, że jestem  m ądry, genialny, jak  żaden 
chłopiec w Koronie i Litwie.

Że byłem piękny, wiedziałem ju ż , wiedziałem 
sam ! Skoro skończonym zostałem człowiekiem, 
próżnia powstała we mnie i zostałem próżnym, 
wedle filozoficznego wyrażenia naszego języka. 
Skoro świat cały stanął dokoła mnie, jako dobry 
znajomy, poczułem się, że jestem półbożkiem 
tego świata. 1 widziałem się, gdym myślał, gdym ma­
rzył, widziałem się, gdym przechodził dumając ale­
jami ogrodu a wstyd mi wspomnieć, żem ukrad­
kiem siadał przed wielkióm zwierciadłem w salo­
nie, a szatan szeptał mi na ucho: Jakiś ty piękny, 
Mimozo!

cyę na 2go marca, łaski moskiewskie gorsze czę­
sto od moskiewskich prześladowań.

Jest tu wieść o nowćj utarczce w Podlaskićm, 
szczegółów o nićj w tych dniach się spodziewam. 
Obiega także miasto wieść niepewna o wkrocze­
niu jakiegoś oddziału z Turcyi na Podole. Pogło­
skę tę ostatnią uważam za mylną.

Berlin 24 lutego.
5  Od kilku dni żyjemy tu w prawdziwie zawro­

tnym wirze najróżnorodniejszych pogłosek, domy­
słów i przypuszczeń o położeniu i istotnych zamiarch 
rządu tutejszego, tak w polityce jego zagranicznej 
jak  i wewnętrznej. Chcąc krótko i zwięźle napięt­
nować stosunki tutejsze, najwłaściwiej będzie po­
wiedzieć, źe we wszystkiem panuje tajemniczość, 
ciemność i niepewność. Wnosząc zaś z wiecznie 
dwuznacznych oświadczeń urzędowych, jako też 
z codziennie nieomal odmiennych głosów, odzywa­
jących się w organach rządowych, godzi się przy­
puścić, że może sami sternicy nawy pruskiej nie 
znają dziś jeszcze drogi, jaką im jutro polawiro- 
wać wypadnie. Nieustanne lawirowanie tak w za­
granicznych jak  i wewnętrznych stosunkach kra­
ju, zdaje się być hasłem, za którem idą politycy 
pruscy, dopóki gwałtowny wypadek jaki do pe­
wnego i stanowczego nie zmusi ich postępowania.

Pośród tej ciemnicy jedna tylko myśl coraz ja- 
śnićj występuje na jaw , t. j .  myśl zaokrąglenia 
państwa pruskiego nowym jakim nabytkiem. Tyl­
ko co do sposobu pozyskania tego nabytku zdaje 
się zachodzić różnica zdań w sferach rządowych. 
Już przy końcu roku upłynionego, w czasie trwa­
nia sejm u, ludzie pragnący rządowi ułatwić wy­
jednanie pożyczki w izbie poselskiej, zaręczyli po­
ufnie , że rząd pragnie pożyczki do pozyskania 
księstw zaelbiańskich dla Prus. Podówczas zwa­
żano mało na te zwierzania, widząc w nich jedy­
nie podstęp zmierzający do zniewolenia większo­
ści opozycyjnej izby dla rządu. W kilka tygodni 
później, myśl ta znalazła wyraz także za granica­
mi państwa pruskiego, zwłaszcza po zajęciu Szlez­
wiku, ponieważ nikt tam nie przypuszczał, ażeby 
dwa mocarstwa niemieckie sprzymierzone zechcia­
ły ponosić ciężary wojny bez widoku praktycz­
nych i dotykalnych dla siebie korzyści. Mówiono 
więc o traktacie pomiędzy mocarstwami tymi za­
wartym, który Prusom pozyskanie nabytku tery- 
toryalnego na Danii, a Austryi rękojmię zagrożo­
nych jej posiadłości miał zapewniać. Następnie 
oświadczenia rządu pruskiego, poczynione dla zła­
godzenia rozdrażnionej opinii w Niemczech, i słu­
sznych obaw państw pomniejszych niemieckich, 
odsunęły myśl tę do rzędu niepewnych przypuszczeń. 
Obecnie zaś nabiera ona coraz możniejszej i rze­
czy wistszej podstawy. Wszystkie dzienniki tu tej­
sze, zostające pod wpływem rządu, podnoszą ją  
nieomal codziennie, i starają się oswoić z nią pu ­
bliczność, jako ze sprawą zostającą w istotnym za­
miarze rządu. Dokonywające się urządzenie Szlez­
wiku na stopę pruską, nie jest także bez znacze­
nia w tej mierze. Nadto podają za rzecz pew ną, 
że znaczna ilość urzędników tutejszych otrzymała 
już polecenie do przysposobienia bliskiego prze­
siedlenia swego do księstw zaelbiańskich, z przy­
rzeczeniem promocyi na wyższe.urzędy i większą 
płacę. Taż sama niepewność panuje tu w stosun­
kach polityki wewnętrznej. W rzeczywistości nie 
widać jeszcze stanowczej odmiany. W szystkie je ­
dnakże okoliczności przemawiają za tem , że od­
miana powszechnie spodziewana, której skutkiem 
jedynie ukrócenie praw istniejących kraju być mo­
że, już w bliskim nastąpi czasie.

Paryż 23 lutego.
X  Mogę wam z pewnością donieść, że aż do obe­

cnej chwili n ie  n a s t ą p i ł o  jeszcze porozumienie 
stanowcze pomiędzy Francyą a A nglią, chociaż 
układy w tym względzie t r w a j ą i chociaż o ile ze 
wszystkich oznak sądzić można,. Francya poparła 
Anglię w żądaniu od Austryi i Prus opuszczenia 
Jutlandyi. Wkroczenie jednak wojsk sprzymierzo 
nych do Jutlandyi wywarło tu większe wrażenie

I widziałem się dumającego nad jeziorem, za- 
słanem archipelagiem liści uenufarowych, wśród 
których sterczał tu i owdzie żółty kw iat, niby 
latarnia m orska, a bogaty w poetyczne porówna­
nia, czułem sie duchem tej natury, królem Elfów 
tajemniczym, mającym na rozkazy wszystkie dźwię­
ki i wszystkie barwy natury. Widziałem się na 
kurhanie'stepowym spadkobiercą tych, co w rdza­
wych zbrojach położyli się w obronie krzyża, a 
życie ich leżało przedemną jak  otwarta księga. 
Niezauważyłem atoli ,| że w tej księdze byłem 
notatką ty lk o : kartą nie byłem...

Ale ja  byłem młodym, dojrzewającym. Stan 
ten fizyczny, następujący dosyć przedwcześnie, 
ratował mnie od wyschnięcia moralnego. Nieu- 
uczułem go w świeżości tej, w jakiej go czują 
synowie natury i dusze normalnego rozwoju, ale 
uczułem go zawsze, nerwami raczej niż krwią, 
wybujałością fantazyi i uczucia raczej, niż potęgą 
naturalnych popędów.

Była tc wiosna, kwiecień. Gwałtowny wicher 
gnał stepami naszemi, olbrzymie chmurzyska, ni­
by tytanów zastępy potykały się na przestrzeni 
niebios. Nawalnemi nurtatpi goniła rzeka, odwie­
czne drzewa huczały pieśń wielką, pieśń odro­
dzenia. Ziemia pstrokatą przywdziała szatę, czar­
na, tłusta, roztopiona do gruntu, zrzucała z siebie 
śmiertelną koszulę śniegu, tu i ówdzie tylko w pa­
rowach, w brózdach pozostał jeszcze ślad jego, 
przysuty ciemnemi jej atomami. Co chwila zmie­
niała się barwa świata, bo oto z chmur, niby 
z objęć zniszczenia, wyrębywał się tysiącznemi

na giełdzie i w publiczności, aniżeli w sferach rzą­
dowych. Kto umie pogodzić w umyśle pozorne 
sprzeczności zdarzające się często w polityce, ten 
musiał dostrzedz już od dawna, że życzeniem 
Francyi jest utworzenie unii Skandynawskićj t. j. 
przyłączenie niemieckićj części tego państwa do 
Niemiec, a Skandynawskićj do Szwecyi i Norwe­
gii. Ten obrót wypadków ma podwójną zaletę 
wobec polityki francuzkićj: a) jest nowym uświę­
ceniem zasady narodowości; b) wzmacnia Skan­
dynawią, która jest naturalnym sprzymierzeńcem 
Francyi.

Artykuł La France, który was zapewne już do­
szedł, oświadcza: „że jeśli Prusy nie dadzą wyja­
śnień osnutych na gruncie zupełnćj bezinteresowności 
w sprawie duńsko-niemieckićj, to Francya będzie 
zmuszoną przyłączyć głos swój do głosu Anglii, 
w celu upominania się o nienaruszalność całości 
państwa Duńskiego.“ Inne dzienniki półurzędowe 
dotąd milczą. Monitor zaś, który do tćj pory za­
wzięcie milczał, o tem przekroczeniu granic Jutlandyi 
umieszcza dziś na czele swego przeglądu co nastę­
puje: „Rozmaite depesze z Wiednia i Berlina na- 
deszle zapewniają, że wkroczenie wojsk austry- 
acko-pruskich do Jutlandyi^było całkiem przypad­
kowe, dziś zaś wieczorem (22 b. m.) dano znać 
z Londynu, że sprzymierzone wojska się cofną."

Francya przystępując do jakichkolwiek układów 
z Anglią w sprawie duńskiej nie pominie ani 
sprawy polskićj, ani włoskićj, ani tylu innych, któ­
re są zarazem i jć j sprawami, bo wszystkie zapi­
sane na francuzkim sztandarze. Ilekroć Anglia 
wypowiada wyraz k o n f e r e n c y e ,  Francyą odpo­
wiada k o n g r e s  i p o r o z u m i e n i e  s i ę  we  
w s z y s t k i c h  k w e s t y a c h ,  a nietylko w jednćj.

Względem Niemiec polityka francuzka zasadza 
się na popieraniu małych państw Rzeszy przeciw 
wielkim i zachęca je  do wytrwania.

W  Tuilleriach przygotowano cały pawilon dla 
arcyksięcia Maksymiliana z żoną. P. Fould już 
powrócił z urlopu.

Nie mogę jako Polak zamilczćć w tym liście 
o świetnóm powodzeniu, jakiego tu doznają od­
czyty na korzyść rannych polskich urządzone 
w sali Barthelemy, przez komitet francuzko-polski. 
Pierwszy odczyt liczył trzy tysiące słuchaczów, 
a ilekroć p. Saint-Marc de Girardin wymówił 
imię Polski, tysiące oklasków przerywało mu 
mowę. Odczyt przedwczorajszy nie ustępuje w ni- 
czem pierwszemu. Występowali na nim p. Hen­
ryk  Martin z wypracowaniem historycznem i p. 
Deschanel, z rozprawą o niektórych obyczajach 
wieków średnich. P  Montalambert zgłosił się 
również z chęcią wzięcia udziału w tym szlache­
tnym uczynku, który jednym więcćj z dowodów 
pełnej zapału przychylności, jaką ożywiona jest 
francuzka publiczność dla naszćj sprawy.

Pozwólcie że wam nakoniec przepiszę ustęp 
z przedawnionej już trochę (bó Z 14 t .  m.) mowy 
p. Saint-Marc de Girardin, ale pełnej świeżości 
szlachetnego uczucia, które się nigdy nie starzeje, 
ustęp który pocieszy niejedno serce polskie, bo 
nie może być obojętnóm dla cierpiącego narodu, 
słyszćć słowa współczucia i sprawiedliwości pełne 
z ust cudzoziemca. P. Saint-Marc de Girardin mó­
wił w imieniu komitetu francuzko-polskiego, któ­
rego jest członkiem.

„Francuzko-polski komitet otrzymuje codzien­
nie poufne uwiadomienia o ciężkiem nieszczęściu 
wdów i sierot, których mężowie i ojcowie zginęli 
za Ojczyznę, o bohaterskich cierpieniach rannych, 
którzy padli na polu boju, co się dziś stało po­
lem m ę c z e n n i k ó w .  Nie zapuszczam się tu 
w badanie czy oni wedle prawa politycznego są 
powstańcami, czy żołnierzami wojującymi; we­
dług zasad ludzkości są oni rannymi, których 
cierpienia koić i leczyć należy. Prosimy o banda­
że na rany, rany z a s z c z y t n e ,  które opatrując 
wolno nam przynajmnićj czcić i błogosławić!, bo 
to są rany poniesione w obronie Ojczyzny i W iary."

W i e d e ń  25 lutego. Poselstwo jenerała 
M a n t e u f e l ,  które wczoraj jeszcze wyłącznie zaj-

mieczami promieni rycerz bohater, słońce jarzące, 
ciepłe, zwycięzkie, a wtedy ziemia i niebo, drze­
wa i wody, ptaki i kwiecia leśne, podnosiły himn 
powitalny na cześć tryumfatora. Co miało umrzóó 
i zginąć, aby stać się podstawą nowego pokole­
nia, padało przed tryumfatorem i ginęło. Śnieg 
spadał i topniał w strumieniach, żółte liście je ­
sienne skarżyły się szmerem i cichnęły. A gdy 
nowe czarne olbrzymy rzuciły się na słońce i ni­
by na szyderstwo żyjącym , rzuciły nową garść 
śniegu na kielichy pierwiosnka i anemony, wielka 
powstawała tęsknota, ale wbrew zwątpieniu szło 
wszystko za zwiastunem żywota, pasującego się 
z uraganami śmierci. ,

I  Mimoza wtenczas czuł nieopisaną tęsknotę, nie­
opisany serca ucisk. Zachorowałem, ale żaden le­
karz nie umiał napisać recepty na moją chorobę. 
Sniąó i na jawie wznosiłem ręce ku nieskończo­
ności a w ręce moje płynęła zawsze jakaś postać 
niewieścia, której widok tamował mi bicie serca 
i zatrzymywał oddech, którćj widok wilżył moje 
oczy łzą niewypowiedzianego zachwytu. Czytałem 
ja  ukradkiem Dziady, W ertera, Fausta, ale teraz 
dopiero zrozumiałem owe słowa Goethego „ Du 
siehst mit diesem Trank bald Helenen." Ciepło 
jakieś nieznane ogarniało mnie, we dnie i w nocy 
świeciły mi oczy mojego widziadła, ja k  anemonie 
lub pierwiosnkowi oko s ł o ń c a ,  chociaż ją  zamieć 
śniegu przykryje.

I  przeżyłem długie tygodnie w najwybredniej­
szych marzeniach miłości, do których wiedza poe­
tyczna obfity mi podała materyał. Ideał mój mie-

mowało dziennikarstwo wiedeńskie, ustąpiło dziś 
miejsca konfereneyom proponowanym przez An­
glię. Tak szybko zdarzenia następują jedno podru- 
giem. Kiedy przedmiotem poselstwa jenerała M a n ­
t e u f e l  było może przekroczenie granicy jutlandz­
kiej i kwestya czy posunąć się dalej w głąb Jutlandyi 
czy też na zajętem w Koldyndze stanowisku poprze­
stać: propozycya angielska usuwa kwestyę tę ja ­
ko mniej ważną i nie wdając się w pytanie, czy 
wojny zaniechać, czy zawieszenie broni ogłosić, 
wnosi konferencye.

Pressa pochwala, że gabinety sprzymierzone 
przyjęły propozycyę Anglii w za s adz i e .  „W za­
s a d z i e "  mówi dziennik ten, to słówko nie obo­
wiązuje do niczego i zostawia możność uzyskania 
korzystniejszych warunków pokoju. Póki jednak 
Napoleon do propozycyi konferencyj nie przystą­
pi, póty podług zdania Pressy, przyjście do skut­
ku tychże konferencyj jest bardzo wątpliwe. Wszel­
kie kroki, jakie Anglia w tej sprawie ostatuiemi 
czasy przy dworach wiedeńskim i berlińskim czy­
niła, czyniła je  sama. Francya żadnego w usi­
łowaniach tych nie miała udziału. Francya w obec 
sporu duńsko - niemieckiego więcej jak  kiedykol­
wiek trzyma się na stanowisku wyczekującem. Poli­
tyka Napoleona chce sobie zachować wolne do działa­
nia ręce. Nie chce ona zawczasu stanąć ani po stro­
nie wielkich mocarstw niemieckich, ani po stronie 
Anglii, ani po stronie trzeciej grupy w Niemczech, 
ani po stronie Danii. Nie oświadczając się sta­
nowczo, zachowuje ona sobie szanse wynikające 
dla niej ze sporu wszystkich między sobą, z am­
barasu Anglii. Zresztą rozwiązanie kwestyi duń­
skiej wykreśliłoby jeden z najważniejszych przed­
miotów z programu kongresu europejskiego, do 
którego Francya bezustannie dąży.

Ost-Deut. Post słusznie zwraca uwagę, że n a  
m o r z u  toczy się teraz już wojna nietylko mię­
dzy Danią a wielkiemi mocarstwami niemieckiemi, 
ale między Danią a całemi Niemcami. Dania o- 
głosiła regulamin blokady, ogłosiła porty księstw 
Zaelbiańskich w stanie blokady i na niemieckie 
okręta w portach swych kładzie embargo: z dru­
giej strony rada związku niemieckiego w Frank­
furcie i komisarze jej w Holsztynie postanowili 
użyć tych samych środków przeciw wszystkim o- 
krętom duńskim, znajdującym się w portach nie­
mieckich i holsztyńskich.

Doniosłość tej wojny morskiej toczącej się teraz 
między Danią a Niemcami uwydatnia Ost Deut. 
Post następującemi liczbami. 25,000 statków (?) za­
wija do portów austryackich, 13,800 do portów 
pruskich, 5,500 do Hamburga, 3,300 do Bremen, 
1,560 do Lubeki, nie licząc okrętów uczęszcza­

jących do portów hanowerskich i oldenburskich.
Marynarka Danii wynosi 3,000 statków.
— Wiener Abendpost podaje listę poległych z 

pułku Martini , który jak  wiadomo ma swój 
okrąg poborowy we Lwowie i składa się wyłącz­
nie z Polaków.

Kadetfeldwebel: Józef Kosz; feldwebel: Tomasz 
Pawełka; kaprale: Teofil Gruby, Jan Czyżyński; 
gefrajtry: Jan Czerniawski, Bartłomiej Rogalski, 
Michał Cieśla, Andrzej Sawka, Mekata Tkacz, S ta­
nisław Zajączkowski, Dominik Luków, Sidor Te- 
reszczak; szeregowi: Timko Chawatko, Ciril Kowal, 
Fedko Świtalski, Franciszek Polcer, Łukasz Ka­
płon, Jan Chmilowski, Ignacy Blicharski, Karol 
Oliwa, Jan Fedyna, Sylwester Rudko, Jan Zube- 
la, Mikołaj Burda, Jan T yzaj, Feliks Niepłowicz, 
Józef Krauzowski, Iwan Hetman, Wazil Konowa- 
lec, Mątwy Hich, Jan Kraus, Hrin Szelest, Pro­
kop Kuliniec, Halilej, Mazalt Lachowski, Paweł 
Niwiniak, Piotr Kryza, Mikołaj Hlawczak.

Królestwo Polskie.
Korespondent z powiatu Zamojskiego pisze 

co następuje do Gazety Narodowej pod dniem 20 
lutego:

„Od kilku dni Moskale gromadnie napędzają 
włościan do wycinania krzyżowych luk w la-

nił się i rozwielokrotniał, raz wiał nademną, po­
ważny, biały, oświecony światłem bóstwa, wska­
zujący niebo, jak  Beatryx dantejska, to znowu 
serdeczny, namiętny, gorący jak  Gretchen Goe­
thego tulił się do mnie jak  bluszcz, opasywał 
mnie jak  zalotnica rozkoszna, widziałem jego ró­
żowe paluszki i oczki niebieskie przez serce okien­
nicy z Panem Tadeuszem, albo na miejscu Gusta­
wa rozmawiałem z nim w alei ogrodu, z którćj 
żałobnie zlatywały liście pożółkłe, niby marzenia 
szczęścia. A gdy ponuro było na dworze, to stał 
mi przed oczyma obraz z piekła Dantejskiego, 
wichrem gnany pędziłem z Franciską de Rimini, 
spominając ową godzinę gdyśmy czytali Lanzilotta, 
zasłonieni wspomnieniem tój godziny przeciw szy­
derstwom szatanów i mroźnym podmuchom zawiei 
piekielnćj.

Skiba kiwał głową nademną. Byłem rozgorącz­
kowany, oczy szklannym świeciły się połyskiem. 
Niebyłem zdolny do dalszćj nauki. Rozmawiał on 
długo z matką i podsłuchałem, że radził, aby mnie 
wysłać na uniwersytet. Matka odrzekła naiwnie:— 
Na co mu tego , panie Skiba, dzięki panu , umie 
dosyć. Skiba przedstawiał potrzebę, rzucenia mnie 
w świat.—  Ja  sam z nim pojadę.— Kochany Ski­
bo, niewiesz, że w tćj chwili niemam funduszu na 
to. Pojedziemy z nim w sąsiedztwo, rozerwiemy 
jego samotność. Poczciwa matka niemiała odwagi 
wysłać syna o szczupłym funduszu, niemiała od­
wagi oddalić go od siebie na długo. Zostaliśmy.

Skiba zaczął się niepokoić. Skoro tylko wiosna 
się na piękne zrobiła, brał mnie z sobą na dale-

sach pełnych na 18 sążni szerokich, tudzież ta­
kich samych przestrzeni po nad granicą galicyj­
ską i w okolicach m iast,— a drzewo wyrąbane 
oddają włościanom, których do wyrębywania i u- 
przątnienia batami zmuszają. Nie można wątpić, 
że Moskale i ich Berg wiedzą dobrze, iż powstań­
cy, dziś zorganizowani, porzucili pierwotnie przed­
sięwziętą partyzantkę leśną', a dobrze uzbrojeni, 
pełni ducha i ufności w Boga, przenoszą bój z la­
sów w otwarte pole. Na cóż więc zda się niszcze­
nie milionów wartości ziemskich? Wyniszczenie 
dziś lasów nie może być celem strategicznym, gdyż 
taka strategia, tylko od Mongołów lub Chińczy­
ków przejęta, śmiechby w ucywilizowanych wzbu­
dzała, lecz jes t celem je j zniszczyć do gruntu ma­
jętności mieszkańców Polski, bo tak gospodaruje 
każdy kto nie jest pewny swego posiadania.

Obok zniszczenia majątków właścicieli, drugim 
celem Moskali jest zjednanie sobie włościan, od­
daniem im bezpłatnie drzewa z wyciętych lasów; 
lecz i w tćm ostatnićm bardzo się zawiedli, jak  
przekonywa fakt najjaśniejszy."

W innym liście z Lubelskiego z 22go t. m. 
czytam y:

„Nie wiem czy otrzymaliście wiadomość, że 
przed pięciu dniami zawitał oddział Krysińskiego 
w Lubelskićm i że do niego przyłączyły się inne 
oddziały pomniejsze, osierocone po ś. p. Mareckim, 
jak  również snujące się tamże niektóre oddziały 
kawaleryi. Zręcznemi marszami przemknął się mię­
dzy gęstemi oddziałami moskiewskiemi, w tej chwili 
już jest w Podlaskićm w okolicach Włodawy i 
ma zamiar przejść Bug, aby wprowadzić w czyn 
i życie oczekujące go już tam,  gotowe do walki 
żywioły. Gdyż na Wołyniu lud, prześladowany od 
Moskwy i nawracany znowu jak zwykle caratu 
zwyczajem, to jest knutem i nahajką na schyzmę, 
oburza się na taki wandalizm, przymus i okru­
cieństwo; a nie mogąc znosić udręczeń od zdra­
dzieckich i knutowych apostołów fałszu i kłam­
stw a— spieszy tam, gdzie bój się toczy. Bo u nas 
lud polski i lud ruski, katolicki, wiarę w sercu i 
piersi swojej pielęgnuje i chowa ją  jako najwięk­
szą świętość."

— Z Województwa P ł o c k i e g o  donosi co nastę­
puje korespondent do dziennika Poznańskiego w li­
ście z 20 lutego:

„Barbarzyństwo, łupieztwo i bezprawia moskie­
wskie dochodzą do niezliczonćj liczby, a to, co 
z nich donoszą światu, jest małą tylko cząstką te­
go, co się dzieje rzeczywiście. I tak w wojewódz­
twie Płockiem w obwodzie Przasnyskim, zjechaw­
szy oddział Moskali do wsi Ziomek w celu aresz­
towania Duszakiewicza, leśniczego lasów Drażdże- 
wskich, gdy zastał w domu tylko żonę jego, w ten 
sposób zaczął po swojemu wypytywać się o mę­
ża, iż ta nieszczęśliwa ofiara, mając jeszcze czte­
ry miesiące do słabość#, zaraz po odjeździe dziczy 
takową z niebezpieczeństwem życia odbyła. Nie- 
dosyć na tem : zjeżdżają nazajutrz i zastawszy śla­
dy krwi, nuż ją  na nowo mordować w łóżku, do­
wodząc, że u niej szpital; chociaż jeszcze w mie­
siącu maju czy czerwcu r. z. ogłosili w swych pi­
smach dla pokazania przed światem, że nie są 
barbarzyńcami, „iż pomoc duchowną i lekarską 
wolno nieść tak Moskalom, jako  tćż powstańcom. 
W skutek tych dwóch najazdów nieszczęśliwa nie­
wiasta przypłaciła moskiewskie barbarzyństwo 
śmiercią, zostawiwszy sieroty bez macierzyńskiej 
opieki, pomimo najtroskliwiej przedsięwziętych za­
radczych środków lekarskich, tak przez lekarzy 
krajowych, jako tćż pruskich."

„Między wielu odznaczającymi się grabieżą i ra­
bunkiem zasługuje na wymienienie przed sądem 
publicznym Borszcz, praporszczyk rodem z Kur- 
landyi, stojący z oddziałem we wsi Szumowie, 
w obwodzie łomżyńskim, w województwie augu- 
stowskiem. Godny ten naśladowca Ganeckiego i 
Murawiewa jeździ na przestrzeni przeszło dwóch 
mil kwadratowych, za obręb swego objazdu, do 
innego nawet województwa, aby więcej miał pola 
do łupieztwa i barbarzyństwa. Co mu podpadnie 
pod ręce, rabuje, a oprócz tego do egzekucyi nad

kie konne wycieczki, gdzieśmy badali naturę, za­
pisywali pamiątki historyczne. Biliśmy się na pa­
łasze, woltyżowali rezykownie. W szystko szło mi 
jak  z p łatka, nigdym tak niegonił na koniu, ni­
gdy tak zręcznie niepokonywał przeciwnika rapi- 
rem. Bo miałem nad sobą oczy cudowne ideału, 
widziałem go nad szrankami igrzyska. Skiba pa­
trzył na mnie zachwycony, matka obecna często, 
uśmiechała się i nieznana mysi błyszczała w jćj 
oczach. W ierna tradycyi szlacheckiej, ona co dla 
zachowania mi majątku, tysiączne czyniła poświę­
cenia, marzyła tak że— o posażnćj i poczciwej sy­
nowej.— Za kilka lat skończy się moja bieda, 
dziecię moje będzie szczęśliwym mężem kochają- 
cćj żony, bo którażby nie kochała takiego prze­
ślicznego, mądrego i poczciwego chłopca!

— Poczciwe matczysko, mruknął Walenty. Ale— 
ale, dodał nieśmiało, na co o tćm wszystkiem ma 
wiedzieć świat, co będzie to czytał? Myślałem, 
źe to będzie coś ex publicis, jak  to powiadają po 
łacinie. Gotów jestem myśleć, że cię dotąd próż­
ność nieopuściła, o której pisałeś.— Opuściła już, 
rzekłem smutnie. Bądź cierpliwym, będzie i coś 
de publicis. Bo to widzisz, w obec powstania i 
Bosaka....— Masz racyą, nie należy zbytnie wojo­
wać piórkiem.— Otóż to, oto, nie należy. I po­
patrzył na Augustówkę.

Tćj interpelacyi Walentego przypisać należy, 
że dla przejednania go i zyskania łask i, muszę 
następny rozdział zacząć od rzeczy publicznego 
interesu, chociaż za chwilę znowu do siebie za­
wrócić będę musiał. U- c• n-
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nieszczęśliwemi ofiarami z jego  polecenia doko­
nywanych osobiście się dokłada. Między innemi, 
napadłszy na włościanina Antoniego Augustynia­
ka w małej wioseczce Zakrzewku z trzech chałup 
składającej się, w obwodzie ostrołęckim, w woje­
wództwie płockiem, człowieka, który jak to mó­
w ią, Bogu duszę winien; Borszcz kazał go nieli- 
tościwie zbatożyć, a że jako od człowieka nic nie- 
wiedzącego nie mógł nic wybadać, kopiąc go no­
gami żebra mu połamał. Takie to są owoce cy- 
wiłizacyi mongolskiej.

„Banda rozbójników pochodzących z rozmaitych 
okolic Polski tak Kongresowćj jako też i dawniej 
zabranych prowincyj, zaopatrzywszy się od Mo­
skali w legalne paszporta, broń i amunicyę, na­
zwawszy się partyzantami polskimi jeździła i ra­
bowała. Lecz we wsi Osobne w obwodzie łomżyń­
skim dognali ich powstańcy, i ścigali aż do oko­
lic Zambrowa; schwytali siedmiu rabusiów i uka­
rali. Lecz teraz wszystkie osoby mające udział 
w schwytaniu tych rabusiów, Moskwa ściga i 
prześladuje. “

Księstwa Zaelbiańskie.

O rekonesansie wykonanym przez wojsko pru­
skie w d. 22 t. m. przed szańcami dyppelskiemi, 
który to rekonensans skończył się odwrotem Pru­
saków nie mogących się utrzymać na zajętych sta­
nowiskach przed szańcami, a przeto poczęści poraż­
k ą , podaje organ Bismarka Nord-deutsch. Allg. Ztg. 
następujący urzędowy krótki raport, który stara 
się zakryć niepomyśłność jakiej Prusacy doznali.

„ Dzisiaj (22 t. m.) rano równo ze świtem roz 
począł się wielki rekonesans szańców dyppel- 
skich. Brygada piesza Canstein wyruszyła w tym 
celu o 7 godzinie rano ze Schmol (do niej przy­
łączono 6cio funtową bateryę) w sile czterech ba­
talionów jednej 12to funtowćj, jednćj 6cio funto­
wej bateryi i szwadronu ułanów, w kierunku ku 
Wielhoj równocześnie ruszyła brygada Róder, zło­
żona z czterech batalionów piechoty, jednćj 12to 
funtowej bateryi i szwadronu ułanów z Niibel, kie­
rując 3ci batalion na Stenderup a jeden batalion 
posuwając drogą bitą. Gdy jen. major Roder był 
chory, więc brygadą tą dowodził pułkownik Ka 
mieńsky. Brygada Goeben ruszyła równocześnie 
w sile 4ch batalionów piechoty i jednćj 12to fun­
towćj bateryi oraz oddziału dragonów, przez Sa- 
trup na Rakebtill. Brygada Schmit skoncentrowała 
się jako rezerwa w Ulderup, mają straż przednią 
w Fischbek.

„ Zamiarem było zdobyć Biiffelkoppel, nieprzy­
jaciela wepchnąć do szańców, następnie szańce te 
rozpoznać i przytćm nieprzyjacielowi wszelką mo- 
żebną szkodę wyrządzić. Pierwsza część tego za­
miaru była wykonaną 1 nieprzyjacielskie oddziały 
mianowicie, cztery bataliony 18 i 22 pułków, w szę­
dzie po krótkim boju wyparte, przyczćm ubito im 
i raniono wielu ludzi, a zabrano 253 żołnierzy 
w niewolą oraz 2 oficerów. Kilka chorągwi w y­
tycznych oraz znaczną liczbę broni zdobyto. (Otóż 
to owe chorągwie, o których zdobyciu telegram  
głosił, a któremi są chorągiewki noszone przez 
żołnierzy wytycznych dla oznaczania kierunku szy­
ku. P. R. W.).

„W ojska wybornie postępowały w ogniu, cho­
ciaż musiały, mianowicie lewe skrzydło to jest bry­
gada Goeben wytrzymać silny ogień granatowy i 
kartaczowy z wałów dawany, jak tylko nieprzyja­
cielska piechota wepchniętą została za szańce. 
Szczegółowe rozpoznanie warowni było niemoże- 
bne z powodu zamieci śniegowćj. Przeto nakaza­
no odwrot wojskom i takowy wykonano. (Zamieć 
śniegowa trwała od rana, jak z innych listów do­
wiadujemy się, mimo tego rekonesans rozpoczę­
to, przeto powód odwrotu musiał być inny a nie 
zamieć, jakoż z depesz angielskich wiemy, iż ogień 
z szańców dyppelskich a następnie atak piechoty 
duńskiej zmusił Prusaków do odwrotu P. R. W.).

„Strata nasza wynosi 4 ranionych oficerów, 6 
zabitych a 21 ranionych żołnierzy. (Telegramy 
z wyspy Alsen przez Kopenhagę i Londyn ina­
czej przedstawiły stratę wojsk pruskich, mówiąc, 
źe p o z o s t a w i l i  oni przed szańcami wielu pole­
głych i rannych P. R. W.).

„ JKW . następca tronu i Feldmarszałek Wran- 
gel byli obecni wykonaniu tego rekonesansu. u

Korespondent z głównej kwatery z Gravenstein 
do Neue Preuss. Ztg. w liście z 22 t. m. pisze, iż 
wojskami wykonywającemi rekonesans dowodził 
ks. pruski Fryderyk Karol, lecz obecnym był ta­
kże głównodowodzący Wrangel i następca tronu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Kraków 26 lutego. W poniedziałek d. 29 b. m. w sali To­
warzystwa Nauk. krak. przy ulicy Sławkowskiej rozpoczyna­
ją  się posiedzenia Ogólnego Zgromadzenia Członków Towa­
rzystwa gospodarezo-roluiczego krakowskiego. Od by wad się 
mają wykluczeniem publiczności i delegowanych innych 
towarzystw stosownie do otrzymanego pozwolenia.—Posiedze­
nia te poprzedzi nabożeństwo w kościele ks. Marków, które 
się rozpocznie o godz. lOtćj.

— Wczoraj w południe o godz. w pół do lój wybuchł 
w- Chrzanowie pożar, który pochłonął jeden dom tak, że tyl- 
zrąb pozostał. Przyczyna ognia niewiadoma.

— Według listu ze Lwowa zamieszczonego w dzienniku 
Presse, książę Adam Sapieha ma być w Jassach, zkąd już 
miał do rodziny swój telegrafować.

— Czytamy w Dzienniku Poznańskim z 25go t. xn.: „Do­
wiadujemy się, że skutkiem rekwizycyi radcy kamergerichtu 
p. Krugera, przytrzymała od dni czterech tutejsza król. proku- 
ratorya listy, które nadchodziły do tutejszego kupca p. Nowic­
kiego. W dniu dzisiejszym oddano mu kilka w ten sposób 
obrewidowanych listów. “

— We czwartek 25 b. m, miała przyjść przed sąd policyi

poprąwczój w Paryżu sprawa czterech Włochów, oskarżonych 
o zamach na życie cesarza Napoleona. Podajemy tutaj akt 
oskarżenia częścią dosłownie, częścią w streszczeniu :

W stanie oskarżenia postawieni zostali: 1) G r e c o  Pascal1 
zwany F i o r e t t i ,  lat 28, nauczyciel muzyki, urodź, w Pizie 
we Włoszech; 2 ) T r a b u c c o  Rafael, lat40, nauczyciel muzyk,i 
urod. w Citta d'Aversa we Włoszech; 3) I m p e r a t o r i N a -  
tale Agostino, lat 33, introligator, ur. w Lugano, w kantonie 
tycyńskim w Szwajcaryi; 4) S c a g l i o n i  Angelo, zwany 
Ma spo i  i, lat 22, student, ur. w St. Giuseppe, w prow. Pawii 
we Włoszech; 5) Ma z z i n i  Józef, nieobecny. — 24 grudnia 
r. z. czterech cudzoziemców przebywszy granicę francuzką 
od strony Szwajcaryi, przedstawili papiery swoje komisarzo­
wi policyjnemu w St. Louis. Nazwiska ich były: Greco, Tra- 
bucco, Imperatori, Maspoli. Nazwisko Trabucco uderzyło u- 
rzędnika, który przypomniał sobie, że już w r. 1862, jakiś 
Trabucco wskazany był urzędom pogranicznym, jako niebez­
pieczny włoski spiskowiec. Telegrafował więc zaraz o tóm 
prefektowi policyi, w skutek czego czterej oskarżeni od pier- 
wszój chwili przybycia swego do Paryża (25 grudnia o go­
dzinie 6 '/j rano) pod ścisłym zostawali policyjnym nadzorem. 
Wysiadłszy z wagonu, rozjechali się oni w różne niby stro­
ny, ale ostatecznie wszyscy kazali się zawieść do tego same­
go hotelu St. Marie, na ulicy Rivoli N. 83. Imperatori, Mas­
poli i Greco pod nazwiskiem Fiorettego najęli numer w ho­
telu; Trabucco zaś, który prócz rogu myśliwskiego i kija nic 
więećj nie miał przy sobie, zamieszkał w domu przy ulicy 
ś. Honoryusza, N. 198, polecony gospodarzowi przez Greca, 
który tam za poprzednią swoją bytnością w Paryżu był mie­
szkał. Mieszkania te atoli były tylko prowizoryczne. Już 29 
grudnia, Greco, Maspoli i Trabucco najęli 3 pokoje w hotelu 
de Naples, przy ulicy ś. Honoryusza, a nazajutrz Imperatori 
zajął tamże czwarty pokój.— Zachowanie się ich było szcze­
gólne. Zwracała mianowicie uwagę ich troskliwość o dobroć 
zamków w zajmowanych przez nich mieszkaniach, które u 
wszystkich mebli kazali przywołanym ślusarzom odmieniać. 
Ociągali się też niezmiernie z okazaniem swoich legitymacyj­
nych papierów. Właścicielka hotelu de Naples dopiźro Igo 
stycznia miała sobie okazane pasporta Trabucca, Imperatore- 
go i Maspolego; Greco dopiero 2 stycznia formalnie się za­
meldował. Wychodząc, zawsze jednego z pomiędzy siebie zo­
stawiali na straży mieszkania, a  w nocy niedomykali drzwi, 
aby każdy szmer w domu posłyszeć mogli. — Postępowanie 
ich poza domem jeszcze większe budziło podejrzenie. W mie­
szkaniu siedząc zawsze razem, na ulicach udawali, że się nie 
znają, albo tylko pozdrawiali się obojętnie.— Zaraz nazajutrz 
po przybyciu, przepatrywali starannie przystępy do ogrodu 
tuilleryjskiego. Tegoż dnia przejeżdżali stępą przez plac de la 
Concorde i przez pola elizejskie, rozglądając z największą 
uwagą tę drogę.— 28 grudnia Trabucco znajdował się w po­
bliżu wielkiój opery, gdzie właśnie cesarz był na przedsta­
wieniu; następnie bawił dość długo u Ranciota perukarza 
przy ulicy Grange Ratelióre, poczóm wrócił do swych towa­
rzyszy. Wtedy wszyscy czterój wsiedli do powozu i kazali 
się zawieść na bulwary, gdzie przy rogu ulicy Lepelletier, 
czekali do północy na powrót Cesarza. Nazajutrz Trabucco i 
Greco przyszli znów do Ranciota, pod pozorem uporządko­
wania swój toalety, poczóm weszli w passaż opery, u obej­
rzawszy się kilkakrotnie czy ich kto nie śledzi, poczęli pil- 
nie rozpatrywać wszystkie wejścia do tea tru , a mianowicie 
wejście zachowane wyłącznie dla Cesarza.— 30 grudnia Ran- 
ciot widział ich przechadzających się pod perystylem wielkiój 
opery. 2 stycznia wszyscy czterój zwiedzali różne przejścia do 
Tuilleriów. Mieli się coraz bardziój na ostrożności, — czuli 
wyraźnie, że są śledzeni. Idąc gdzieś lub jadąc kołowali nie­
zmiernie i ciągle oglądali się naokoło. Znajdowali się w kry- 
tycznóm położeniu co do wydatków swoich i zdawali się z nie­
cierpliwością oczekiwać listu z pieniędzmi. — Gdy 3go stycz­
nia nadaremnie poszli dowiadywać się na poczcie o list po­
ste restante., widoczne w nich było wielkie pomięszanie. Ich 
kroki, wzruszenie, niepokój, zdradzały ich zamiary. Zdawało 
się, że nadeszła chwila ich pochwycenia. (C. d. n.)

— Dnia 26 lutego dosięgło najwyższe ciepło 7°,5, najniż­
sze 2°,4; stan barometru o godz. 2giój popołudniu był 329’",63, 
o lOtój wieczór 329’”,63, o 6tój rano 26go 329’”,58, cały 
dzień przeważnie pochmurny przy wietrze cichym zmieniają­
cym swój kierunek, wieczór mgła dołem, podobnie rano 26go, 
o godz. 6tój tegoż dnia temperatura powietrza +1',4 R.

Teatr.—W dniu wczorajszym p. J ó z e f  Ryc . h t e r  znany arty­
sta dramatyczny dawniój krakowskiego a następnie warszawsk ie- 
go teatru, wystąpił po raz pierwszy w roli gościnnój na tu- 
tejszój scenie. Przedstawienie składało się z dwóch sztuk: 
Lektorka i Trefnii. Pierwsza z nich, do znudzenia powtarza­
na od dawna na scenie, pochodzi z owych jeszcze błogosła­
wionych czasów, kiedy to pisano całe sztuki, dla uwydatnie­
nia gry jednego artysty, dla kilku scen efektowo-popisowych. 
Rola ociemniałego kapitana jest alfą i omegą Lektoria; inne 
osoby wprowadzone tylko na to, aby figurowały na afiszu a 
natępnie dla ucieszenia sobą oczu widzów pokręciły się tro­
chę po scenie. Sama niby heroina dramatu, od którój mu na­
wet tytuł nadano, lektorka a zarazem córka kapitana, drugo­
rzędną już tylko odgrywa rolę, służąc do podniesienia roli 
pierwszój, która bez niój musiałaby być ciągiem samych mo­
nologów. Akcyi dramatycznój żadnój,— cała rzecz posuwa się 
samemi opowiadaniami.— Prawda, że w podobnych utworach 
lepiej uwydatnia się talent artysty, bo on tutaj wszystko sta­
nowi, bo on sam tylko sztukę podtrzymać może, jak tego 
wczoraj p. Rychter dokazał;— ale zawsze dzisiaj, kiedy inne 
mamy pojęcie o warunkach dramatu, kiedy na scenie chcemy 
widzieć odbicie rzeczywistego życia, kiedy wreszcie zgodzi­
liśmy się na ten pewnik, źe nie dramat na usługach teatru, 
ale teatr na usługach dramatu zostaje, sztuki tego rodzaju jak 
Lektorka, z repertoaru teatralnego winny by być wypuszczo­
ne.— Bez porównania wyżój stoi druga komedya. Dużo w niój 
ruchu, dużo humoru i lekkiego dowcipu, dużo zręczności w 
układzie scen wielu, a jest przytćm i sens moralny, którego 
pierwszój brakuje zupełnie. Przymioty te pokrywają pomniej­
sze usterki i czynią z Trefnisia komedyą, która od czasu do 
czasu miłćm może być na scenie zjawiskiem. — I w  niój je ­
dnak, choć bez porównania zgrabniój i naturalniój, wszystko 
skupia się w roli głównój bakałarza czyli trefnisia, którą 
przedstawiał p. Rychter; inne role zostają w półcieniu.— Nie 
myślimy tutaj szczegółowo rozbierać znanój zresztą powsze­
chnie gry p. Rychtera,— chcemy tylko zwrócić uwagę na je- 
dnę najważniejszą, najtrudniejszą jój stronę. Mówimy tu o 
pełności, o okrągłości, o wykończeniu tój gry i artystycznój 
jój całości. P. Rychter w obu tak odmiennych, tak przeci­
wnych nawet sobie rolach, od początku do końca nie był ani 
na chwilę aktorem grającym komedyą, nie był Rychterem, 
ale żywóm wcieleniem przedstawianego przez siebie charakte­
ru , żywą osobą wprowadzoną na scenę przez autora kome- 
dyi-—Ta nadzwyczajna precyzya gry, połączona z wielką na­
turalnością sprawiła, że publiczność nasza przyzwyczajona 
po części uganiać się za wrażliwemi efektami, pomijała bez 
zasłużonego uznania te właśnie miejsca w grze pana R., któ­
re najmniój na pozór pokaźne, największój jednak wymagają 
sztuki. To mimowolne przeoczenie, jest może najchlubniej- 
szym tryumfem artyzmu p. Rychtera. Nic łatwiejszego jak 
zyskać oklaski w miejscach efektowych, — być panem swój 
roli od początku do końca, to znamię prawdziwego artysty. 
Do takiój gry prowadzi tylko wrodzony talent sumienną pra­
cą i mozolnemi wyrobiony studyami. Radzibyśmy, aby artyści 
nasi nigdy o tym pewniku nie zapominali.— O innych rolach 
z powodu układu samych sztuk, jak to widzieliśmy, mało roz­
winiętych, na ten raz nie wiele mamy do powiedzenia. Panna 
Hofmann w roli lektorki, nie psuła harmonii w scenach ze 
starym kapitanem, — a p. Szymon Benda w drugićj komedyi

jako minister, dobrze pojął i utrzymał do końca acz nie- 
wydatną swoję rolę, do czego wiele przyczyniło się wybor­
ne ucharakteryzowanie twarzy i całój postawy. — W całości 
przedstawienia nie dostrzegliśmy żadnych braków i usterków, 
a czystość i świeżość garderoby, nie zawsze licząca się do 
za et tutejszój sceny, miłe na nas zrobiła wrażenie.

TELEGRAM Y.

R e n d s b u r g  24 lutego. Przedwczoraj odbył się 
w Hadersleben rozdział medalów między wojsko 
brygad Gondecourta i Nostitza. Książe Albert 
pruski przypinał żołnierzom austryackim dekora- 
cye. W. K. Meklemburgski przesłał 20 orderów 
dla rozdziału między tych którzy walczyli pod 
Eversee. Austryacka służba połowa telegraficzna 
urządziła stacye telegraficzne w Hadersleben, Sie- 
verstedt, Frórup i  Flendsburgu, a po jutrze skoń­
czy urządzenie takiójże stacyi w Rendsburgu.

K o p e n h a g a  24 lutego. Poseł szwedzki przy 
tutejszym dworze A. Hamilton żądał uwolnienia 
z posady i takowe otrzymał.

F r a n k f u r t  25 lutego. Senat tutejszy postano­
wił aby wobec groźnego położenia kraju, uczynić 
ciału prawodawczemu przedstawienie do powoła­
nia pod broń 300 synów obywatelskich!

H a m b u r g  25 lutego. Tutaj jest hasłem dzien- 
nem : Zbrojne konfereneye w celu zawarcia poko­
ju. Z wiadomości z Kopenhagi z wczorajszego wie­
czora widzim y, iż w tamecznych sferach nic nie 
wiedziano jeszcze o projekcie konferencyj. Pruski 
podpułkownik przejeżdżał tu w nocy pociągiem  
nadzwyczajnym; udawał się on z teatru wojenne­
go do Berlina, aby zasiągnąć ustnych rozkazów 
względem dalszego postępowania. Z teatru wo­
jennego niema dziś nic nowego a ważnego.

D r e z n o  25 lutego. Dzisiejszy Dresdener Jour­
nal potwierdza jednomyślność postanowień na 
konferencyi Wircburskiej. Dziennik ten zapewnia, 
iż rządy, które wzięły udział w tój konferencyi, 
postanowienia swoje opierały na podstawie, aby 
wszystkiego unikać, coby działaniom wojennym 
mocarstw niemieckich w Szlezwiku przeszkadzać 
mogło; — natomiast co do pytań prawnych trzy­
mać się dotychczasowego kierunku i starać się je  
przeprowadzić wszelkiemi środkami odpowiednie- 
mi konstytucyi związkowój.

Przegląd polityczny.

Z działań na teatrze wojennym polskim 
najgłówniejsze dzisiaj odbywa się w San­
domierskiem, gdzie, jak  te-donieśliśmy wczo­
raj, znaczne siły moskiewskie wykonywają 
wyprawę przeciw hufcom polskim stojącym 
tam pod dowództwem jen. Bosaka. Jednak 
niemamy dotychczas żadnój wiadomości o 
j a k i m k o l w i e k  re z u lta c ie  t e j  w y p r a ­
wy prócz przypuszczeń, iż dowódzca ten 
lolski rzuci się zapewne, lub się już rzu­
cił, na jedne z kolumn moskiewskich które 
%o wielkiem kołem otoczyć usiłują i wy­
wróciwszy ją  wyjdzie w ten sposób z opa­
sującego go okręgu oddziałów moskiew­
skich. — O poprzednićj wyprawie polskiój 
wykonanój przez część hufców jen. Bosaka 
na O patów , o czem poda l i śmy  wczora j  
wieść niepewną, nadeszły dziś także pogło­
ski potwierdzające wprawdzie wieść pierw­
szą, lecz równie niepewne.

Pegłoski te uzupełniają tę tylko okolicz­
ność, iż gdy oddział polski rozbiwszy część 
załogi moskiewskiój wszedł do Opatowa, 
reszta tój załogi zamknęła się nie w ratu­
szu stojącym w rogu rynku, jakeśmy wczo­
raj pisali, lecz w klasztorze Bernardynów, 
który Polacy szturmem wzięli zapaliwszy 
racami dach na nim. Powtarzamy jednak, 
iż c z e k a m y  jeszcze dokładniejszych i pe­
wniejszych o tem zwycięztwie polskióm 
wiadomości.

Gdy w Sandomierskiem i w części kra­
kowskiego, ważne rozwijają się działania 
wojenne, w innych województwach Kongre­
sówki i Litwy ożywia się także walka. 
W Lubelskiem i Podlaskiem Sienkiewicz, 
Mioduszyński i Krysiński, w Płockiem La­
croix, w Mazowieckiem koło samej War­
szawy Pawełek, w Kujawach rotmistrz Szu- 
kalski, w Kaliskiem pułkownik Kopernicki 
w Augustowskiem Nowina: s toczyl i  w tych 
dn i ach  małe utarczki o których wspom­
nieliśmy już lub bliższe podamy szczegóły. 
Z L i t w y  donoszą nam, iż tam czynne są 
teraz, prócz oddziałów które z Lubelskiego 
wróciły, hufce Bitego włościanina z powia­
tu Szawelskiego, Pujdoka, Wojewody i Ko- 
gnowickiego.

Zwracamy uwagę czytelników na list ko­
respondenta naszego z Warszawy f, który 
donosząc o naradzie dowódców moskiew­
skich zwołanych przez Berga przestraszo­
nego wzrostem powstania, naradzie mającej 
na celu głównie obmyślenie nowych środ­
ków walki przeciw narodowi polskiemu,— 
pisze, iż celem narady było także: w jaki 
sposób m o ż n a b y  s f o r m o w a ć  i w y p r a ­
wić za granicę korpus wojsk mający iść, 
przy p e w n y c h  e w en t u a ln o ś c i a c h ,  w po­
moc P r u s a k o m .  Przekonani jesteśmy, że

znana konweneya między Moskwą i Prusa­
mi, zastrzegała pomoc w z a j e m n ą ,  i jak  
wojska pruskie miały na wezwanie Moskali 
w pewnych przewidzianych okolicznościach 
wkraczać do Kongresówki, tak i nawzajem 
zastrzeżono wr konwencyi pomoc wojsk mo­
skiewskich Prusom. Lecz obietnica nie jest 
jeszcze wykonaniem, i przekonani jesteś­
my, że Moskwa mimo całój chęci, nie 
w i e l k ą  m o g ł a b y  dz i ś  przynieść pomoc 
Prusom przy stanie swojój armii i trwaniu 
powstania, jak to już]wskazaliśmy.—Depesza 
telegraficzna od granicy polskiój podana 
w pruskich dziennikach, jo przymuszaniu 
w Warszawie urzędników do podpisywania 
deklaracyi i o nowóm rozporządzeniu mo­
skiewskiego policmajstra względem legity- 
macyj, powtarza wiadomości podane przez 
naszego korespondenta szczegółows już przed 
kilku dniami.

Listy z Petersburga donoszą o wypra­
wianiu ztamtąd do Polski dla armii amuni- 
cyi i broni; między innemi 19 t. m. odszedł 
znaczny transport, a na drugi dzień baterya 
artyleryi gwardyi; wszystko to dla zapeł­
nienia niedostatków jakie wmjsku moskiew­
skiemu czuć się dają w’ Polsce. Donoszą 
nam także, iż mimo zimy pracują Moskale 
w wielu miejscach na wybrzeżach Finlandyi 
i odnogi fińskiój n a d  wz mo c n i e n i e m for­
ty  fikacyj.

W odpowiedzi na liczne listy korespon­
dentów z Galicyi do półurzędowych dzienników 
wiedeńskich, przedstawiających stan rzeczy 
Galicyi w najczarniejszych barwach i zdają­
cych się wzywać rząd do ogłoszenia stanu wo­
jennego wskazaliśmy w artykule wstępnym, że 
stan oblężeniaw Galicyi jeżeliby miałnastąpić, 
byłby li tylko przysługą dla Rosyi. a inne 
dzienniki wiedeńskie twierdziły, że tylko ze 
względu na tę ostatnią byłby ogłoszony. 
Gen. Corr. powstaje z oburzeniem na to o- 
statnie mianowicie twierdzenie. W polemi­
zującym artykule utrzymuje ona, że bynaj- 
mniój nie trzeba szukać w stosunku Austryi 
do Rosyi przyczyny ostrego postępowania 
rządu w Galicyi. Stan rzeczy w Galicyi 
sprowadza podług Gen. Cor. Konieczność 
użycia ostrych środków. Jakie to mają być 
środki, których rząd użyć myśli w Galicyi?
0 tem Gen. Cor. bardzo niejasno się wdra­
ża. To tylko wyrozumieć można, że ś r o d ­
kiem tym nie ma być s tan oblężenia.

Niektóre dzienniki wiedeńskie, szczegól­
nie półurzędowe i zostające wr styczności 
z rządem, poświęcają rocznicy patentu lu­
towego artykuły wstępne. Presse i Ost D. 
Post milczą o tóm i rozpisują się o spra­
wach zewnętrznych.
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Presse nie wątpi, że Anglia w zamian za 
przystąpianie Francy i do konferencyi przez 
gabinet angielski proponowanych, musiała 
uczynić Napoleonowi jakieś koncessye. Kon- 
cessye te zdaniem Pressy, bezwTątpienia ty­
czą się ulubionego planu Napoleona I I I . . 
planu kongresu europejskiego. Z przystą­
pienia Francyi do konferencyi proponowa­
nych przez Anglię wnosi Presse, że projekt 
kongresu europejskiego musiał znacznie po­
stąpić i zbliżyć się do urzeczywistnienia.

Na teatrze wojennym duńskim nie zaszła 
żadna znaczniejsza walka po niepomyślnym 
pruskim rekonesansie szańców dyppelskich 
w dniu 22 t. m. Podajemy wyżej urzędowy 
raport pruski o tym rekonesansie, tu zaś 
uzupełnimy go jeszcze doniesieniem od stro­
ny drugiej, to jest od duńskiej. Ministeryum 
wojny w Kopenhadze ogłosiło wr dniu 23 
następującą wiadomość od naczelnego wo­
dza duńskiego: „Rano 22go nieprzyjaciel
uderzył na nasze forpoczty przed Dyppel. 
Atak był z wielką gwałtownością wykony­
wany. Nieprzyjaciel spędził nasze przednie 
straże na daleko wwsuniętym prawem skrzy­
dle, zkąd cofnęły się za szańce, a w cen­
trum za wieś Dyppel. Lecz gdy z Sonders- 
burga (z wyspy Alsen) nadeszła rezerwa, 
oddziały nasze posunęły się naprzód i oko­
ło 10 godziny rano zajęły swe dawne sta­
nowiska. Cała walka skończyła się około 
lej; mieliśmy 6 oficerów ranionych, 72 żoł­
nierzy ranionych albo zabitych."

Na drugiej scenie wojennej tegoż teatru 
około Koldyngi w Jutlandyi działania ogra­
niczają się tylko na drobnych utarczkach 
forpocztowych; wmjska pruskie nie posu­
wa j ą  się w głąb Jutlandyi, lecz także nie 
c o fa ją  się  z zajętych w tej duńskiej pro- 
wincyi stanowisk.

Sprawa duńsko-niemiecka nie jest tak 
bliską rozwiązania pokojowego, jakby się 
z telegramów donoszących o przyjęciu kon­
ferencyi w zasadzie przez wielkie mocar­
stwa zdawać mogło. Zapytana Austrya j Pru­
sy przez gabinet londyński, czy do propo­
nowanych konferencyj przychylić się zechcą, 
odpowiedziały, jak  utrzymuje wiedeńska 
Presse, iż na konfereneye zgadzają się chę­
tnie, by takowe odbywały się na podstawie, 
którąby przyjąć mogły. Wynaleźć podsta­
wę stósowTią do konferencyj, zarównie do­
godną dla P rus, Austryi, Anglii, Francyi 
i Związku niemieckiego, będzie rzeczą za-

nader trudną. Jest to prawie to samo żą­
danie, jakie postawiono cesarzowi Napoleon 
nowi na propozycyę jego kongresu europej­
skiego: aby nasamprzód skreślił program 
tegoż kongresu. Nieporozumienia między Au- 
stryą i Prusami a większością Związku 
niemieckiego, w niczóm się nie zmniejszyły. 
Postanowienia przyjęte na posiedzeniu Związ­
ku niemieckiego 25 t. m. a znane czytelni­
kom z telegramu wczorajszego z Frankfur­
tu, nie zmniejszyły w niczóm tych nieporo­
zumień , gdy przeciwnie owa większość 
związkowych państw związała się ściślój 
na naradzie w Wircburgu.

Posłannictwo jakie przypisują jenerałowi 
Manteuflowi na dworze wiedeńskim, dąży 
do ściślejszego połączenia się Prus z A u -  
stryą przeciwko dalszym krokom państw 
średnich. I tak, gdyby zawotowano powięk­
szenie wojsk Związkowych w Holsztynie, 
oba państwa na mocy poprzedniój uchwały 
Związku, same wyłącznie rezerwy tój do­
starczyć pragną.

Monitor z 23-go przemówił nareszcie o 
wkroczeniu sprzymierzonych do Jutlandyi. 
Faktowi temu nie chce przypisywać wielkiego 
politycznego znaczenia gdyż Minister spraw’ 
zagranicznych p. Drouyn de Lhyus otrzymał 
zapośrednictwem4księcia|Metternich|azaspaka- 
jające objaśnienia do całej tój sprawy. Dzi- 
wnóm jest to, iż Monitorj w tym samym 
numerze donosi, jakoby sprzymierzeni we­
dług wiadomości przez Anglią otrzymanych, 
natychmiast Jutlandyą opuścili. My z pe­
wnością wiemy, że to do 25 b. m. nie na­
stąpiło i nie wydano żadnego wr tym wzglę­
dzie rozkazu, owszem nakazano wojsku po­
zostać— Być może, że dłuższe zajęcie Kol­
dyngi wTpłynie jeszcze na zmianę sądu urzę­
dowego dziennika Francyi. W tym samym 
duchu wyraża się dziennik Pays. Pan de 
Vuitry ogłosił sprawozdanie z czynności ban­
ku francuzkiego na rok 1863. Z tego dowia­
dujemy się, iż wszystkie operacye bankowe 
przeszły sumę 7 i pół miliarda, Eskonto- 
wano weksli 4,269,000, reprezentujących 
wartość 5 miliardów 688,234,000 fr. Ciało 
prawodawcze zawotowało jednogłośnie kre­
dyt dodatkowy na pokrycie kosztów pogrze­
bu ministra Billaut.

Korespondent Gazety Kolońskiej podaje 
nowy oryginalny projekt załatwienia sporu 
duńskiego; wnosi on, aby księciu Olden- 
burgskiemu dano Holsztyn, a Oldenburg 
przyłączono do Prus. Projekt ten który wzbu­
dził śmiech powszechny, wykazuje jednak 
myśl polityki pruskiój, która w całój tój 
sprawie ukrywa dążenia zaborcze i pragnie 
zaokrąglenia swych, granic które to pra­
gnienie przekazał jój Fryderyk zwany Wiel­
kim. Sama Kolońska Gazeta wyraża co do 
załatwienia sprawy duńskiój, myśl leżącą 
w dążeniu całych Niemiec, aby Holsztyn i 
niemiecką część SzleswikU przyłączyć do 
Niemiec, i aby reszta Danii złączyła się 
z Szwecyą i Norwegią w jedno państwo. 
Takie rozwiązanie odpowiada także w dą­
żeniu polityki Cesarza Napoleona.

Z Włoch nie nadeszły dziś żadne ważniej­
sze wiadomości, krom pogłosek przez Opi­
niom  podanój, za które nie bierzemy na 
siebie odpowiedzialności, że w Rzymie ocze- 
kiwanóm jest pomnożenie załogi francuzkiój 
o 10,000 żołnierza. Gazetta di Romagna i 
Gazetta militare podają dalsze szczegóły pro­
wadzonych uzbrojeń. W Izbach włoskich zło­
żyło włoskie namiestnictwo kilka nowych 
pr jektów do ustaw, przedmiocie stosun­
ku kościoła do państwa.

Wiadomości z Carogrodu przywiezione 
statkiem pocztowym do Tryestu 25 t. m. są 
z 20 lutego. Według nich rząd turecki na­
kazał powołanie pod broń 41 batalionów 
redifów (żołnierze rezerwy). Przeznaczeni 
są oni do rezerwy drugiego i trzeciego kor­
pusu. Ali pasza wręczył tutejszym posel­
stwom notę względem wstrzymania wszel­
kiego urządzania komunikacyj pocztowych 
przez cudzoziemców. Zresztą listy z Caro­
grodu zawierają tylko doniesienia o mało 
znaczących nominacyach.

Listy z Aten z 20go równocześnie na- 
deszłe donoszą, iż dwa parowce w’ojenne 
austryackie, które stały w Pireus, odpły­
nęły 17go t. m. — Zresztą nic ważnego 
nie mieszczą.

Ostatnie telegramy „Wieku".

W i e d e ń  26 lutego wieczór. Hr. Rechberg 
przyjmował dziś deputacyą z miasta Kiel.

W e j m a r  27 lutego. W edług pewnych wiado­
mości, Dania przyjęła także propozycyą konfe­
rencyi.

H a m b u r g  26 lutego. Szwedzki dziennik Afton- 
bladet donosi: Na zapytanie duńskiego ministra 
spraw’ zagranicznych, czy Szwecya gotową jest do 
dania natychmiastowej pomocy, odpowiedział prze­
cząco minister szwedzki.

W i e d e ń  26 lutego wieczór. Kurs giełdy wie­
czornej : kredyt. 180—70; pożyczka z 1860 roku 
92; renta 66— 55.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
F e l ik s  W a s il e w s k i .



Kurs monet i papierów  publicznych.

KRAKÓW  26 lutego.
Monety.

Za 100 złr. srebrem austryacką walutą . złr.
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb .
„ 100 rub. sr. obrącz. bil. B. poi. lub p e t. . rub
„ 100 talarów p r u s k i c h ...................złr.
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol .
„ 1 półimperyał w a ż n y .......................
„ 1 napoleondor  ........................

Papiery publiczne procentowe.
Za złr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. złr.
„ „ 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup.
„ .  100 obi. ind. obw. krak. z bież. kup.
„ „ 100 obi. poź. nar. austr. z 1854 r. prócz

wartości bież. kupona . .
„ sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika 

prócz wart. bież. kup. .
„ złp. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . złp.

W IEDEŃ 26 lutego (telegr.)
5%  M e ta lik i...................................................
5°/0 Pożyczka n a ro d o w a ............................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego

„ banku k red y to w eg o .......................
Losy 5 0/0 z roku 1860 ............................
Srebro ..............................................................
Londyn, 10 funtów szterlingów . . .
D ukat p o jed y n c zy ........................................

5%
5%
5%
5%
5%
5%
»%
5°/o
5%
5%

W IEDEŃ 25 lutego. ' *
Pożyczka skarbowa:

Metaliki na walutę austryacką . . .
Pożyczka n a ro d o w a..................................
Metaliki na monetę konwencyjną . .
Obligacye indemn. niższej A ustry i. .

węgierskie . . .
chorw. słow. bank. 
galicyjskie . . .
bukowińskie . .
siedmiogrodzkie 

Pożyczka nowa w e n e c k a .......................

Listy zastawne:
5%  Banku narodowego 6-letnie . . .
— „ „ 10-letnie . . . .
— „ „ 12-miesięczne . .
— „ „ losowane w wal. a.
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe .

„ „ „ z r. 1854 na 4%
„ „ „ z r. 1860 całe .
„ „ „ z r. 1864 całe .

Bilety rentowe C o m o ........................................
Losy Zakładu kredytowego . . . . . .

„ tryestskie na 4 1/ , 1/ , .................................
„ żeglugi parowej na D unaju . . . . . 
„ ks. Esterhazego na 40 złr.....................

40
40
40
40
40
20
20
10

„ ks. Salm
„ ks. Palffy „
„ ks. Clary „
„ hr. St.-Genois „
„ miasta Budy „
„ ks. W indischgratz„
„ hr. W aldstein „
„ Keglewicza „

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku narodowego austryackiego. ,

„ zakładu k redy tow ego ...........................
„ żeglugi parowej na Dunaju . . . .  
„ kolei północnej cesarza Ferdynanda
„ „ rządowej ......................................
„ „ zachodniej cesarzowój Elżbiety
„ „ P a rd u b ic k ie j ..........................
„ „ Nadcisańskiej...........................
„ „ Południowój ................................
„ „ G a l ic y js k ie j ..........................

Kursa zagraniczne (3 -miesięczne) :
Amsterdam 100 złot. holend.. . 
Augsburg 100 złot. nadr. . . .
Berlin IDO ta la ró w .......................
F rankfurt n. M. 100 złot. nadr. 
Genua 100 lirów piertionckich .
Hamburg 100 m arków..................
Lipsk 100 t a l a r ó w .......................
Liworno 100 l i r ó w .......................
Londyn 100 fu n tó w .......................
Paryż 100 fran k ó w .................. ....

W aluty:
Cesarskie k o ro n y ............................

„ p ó ł-k o ro n y ..................
„ dukaty na w agę. . .
„ „ obrączkowe .

Złoto al m arco................................
N a p o le o n d o ry ................................
S u w e re n y .................. ....
F ry d e ry k i.........................................
L u id o ry .......................... ,  . . . .
Suwereny a n g ie ls k ie ..................
Imperyały rosyjskie.......................
Srebro ..............................................

„ kupony ................................
Talary związkowe . . . . . .
Pruskie bilety bankowe . . . .

4
5
5
6
4
5
6 
7

żądają ! płacą.
— „ — —  ——
1187, 1177,
169 | 167
112 1 110
178 176
5 72 5 63
9 75 9 62
9 58 9 45

73 70 72 80
77 - 76 25
73 75 73 —

79 75 78 75

197 195
94% 937,

złr. cent.
71 65
79 55

773 —

180 —

91 80
118 —

118 —

5 68%

I
67 — 66 90 
79 60] 79 50 
71 70 71 60 
86 50 86 —
74 25,73 50
75 — 74 50 
71 75171 25 
71 — 70 50 
71 50 71 25 
92 50 92 —

102 101 50

85 9:>j 85 85
72 50 71 50

110 50 140
89 50 89 25
91 80 91 70
94 20 94 10
18 5C 18 —

129 50 129 25
109 ' —

87 50 86 60
92 — 91 —

75 31 25
32 75 32 25
31 75 31 25
29 50 29 —

29 50 29 ■j —

19 50 19 ___

19 75 19 25
15 50 15 —

774 773 _
180 10 180 —

432 — 431 —

1767 1765
195 25 194 75
131 50 131 —

126 — 125 75
147 — 147 —

249 — 248 —

195 50 195 —

LW Ó W  24 lutego.
Dukat h o le n d e rs k i ..................................................

„ austry ack i..................  ............................
Półimperyał r o s y j s k i ........................................• •
Rubel rosyjski ......................................................
T alar p ru sk i ...........................................................
Listy zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr.

„ „ mon. kon.n n n t
Obligi indemnizacyjne bez kuponów . . . .
Pożyczka narodowa bez k u p o n ó w ..................
Akcye kolei żelaznej galic. Karola Ludwika .

W ARSZAW A 24 lutego.
P ó łim p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbow e................................................... „

k u p o n ......................................„
Listy zastawne III. o k r e s u ....................... .......

kupon .........................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiój 

„ „ „ warszawsko bydgoskiój

W ROCŁAW  25 lutego. 
Banknoty austryackie w monecie nowej ,
Polskie bilety b a n k o w e ................................

„ Listy z a s ta w n e ................................
Poznańskie listy zastawne nowe 4%  . .

PARYŻ 24 lutego.
Renta 3%

LONDYN 24 lutego.
Konsole .

100 50

100 70

89 25

118 40 
46 65

16 45

5 70 
5 71

9 51

10 05 
9 75 

12 03 
9 75i 

118 25 
118 50 

78 
78 %

100 50 

100 50

89

118
46 65

16 40

5 69 
5 70

gotów. 
5 64 

67 
72 

1 84 
79 

72 '75  
76 36 
71 32 
79 02 
195 —

żądają 

82 90 

13 99

67 -
82 50

93y,

Przyjechali do Krakowa od 25 do 26 lutego.
JIO TK L SASKI. Józef Życiński, oby w. ziemski; — Adolf 

Jordan, właściciel ziemski, z Tarnowa; — W ładysław Dąbski, 
właściciel ziemski, z W ojnicza; — Gustaw Dąbski, obywatel 
ziemski z Jasielskiego; — Aniela Krzywicka z córką, obywa­
telka z W ołynia; — Kazimierz hr. Raciborowski, ze Lwowa.

Wyjechali:
Aniela Krzywicka; — Adolf Jordan, do Tam ow a; — Jan  hr. 

Tarnowski; — Zdzisław i Kazimiera Zaklikowie, do Galicyi; — 
Tymoteusz Szołajski, c. lt. oficer, do Tarnowa.

WIEK z Soboty 27 Lutego 1864 r. 
T W •""■■"i1 ti w ir* m \  n

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ 1 HANDEL.
Kraków, 26 lutego. Ruch na dzisiejszej targo­

wicy na K leparzu był bardzo mało ożywiony dla 
braku  kupujących, i ograniczał się więcej na wy 
syłaniu zboża lub na zsypywaniu go w szpichle- 
rze. Ceny były następujące: m ierzycę (14 garn ­
cy) żyta płacono od złr. 2 c. 30, do zlr. 2 c. 40; 
pszenicy białej od zlr. 3, do złr. 3 c. 50; jęczm ie­
nia od złr. 2 c. 15, do złr. 2 c. 40 ; owsa złr. 1 c. 75.

Na targ  wczorajszy do M i c h a ł o w i c  zwieziono 
około 2000 korcy zboża, i płacono korzec żyta 
od złp. 13 gr. 10, do złp. 14 gr. 15; pszenicy 
białćj od złp. 22, do złp. 23 ; jęczm ienia od złp. 
15, do złp. 16; owsa po złp. 12 korzec.

Dowóz na B a r a n  w tymże dniu był jeszcze 
większy, bo zwieziono do 3000 korcy, najwięcej 
jed n ak  jęczm ienia. Płacono za korzec żyta od złp. 
13 gr. 10, do złp. 15; pszenicy białej od zip. 22 
do zip. 24; jęczmienia od złp. 13, do złp. 15; 
owsa od złp. 11, do złp. 12.

Wiedeń, 22 lutego. (T arg  w iedeński na woły.) 
Na naszym dzisiejszym targu  było 582 wołów wę­
gierskich, 1237 galicyjskich i 583 krajow ych. 
Z tego sprzedano na potrzebę miejscową 1504 
sztuk, na prowincyę 668 sztuk, i płacono za jednę 
sztukę ważącą od 500 do 750 funt. po 121 do 
212 zł. 50 c. za 1 centnar 23 zł. 50 c. do 27 zł.

ysłużony nauczyciel języ k a  francuzkiego i li­
teratury  przy wszechnicy Jagiellońskiej, po­
wróciwszy ze wsi i do zdrowia, będzie udzie­
lał prywafnie naukę francuzkiego języka od 

Igo m arca 1864 r., we w t o r k i ,  ś r o d y ,  c z w a r ­
t k i  i p i ą t k i ,  między 7mą a 9tą godziną zrana 
i od 4tej do 6 po południu w hotelu S a s k i m ,  
na dole, od ulicy św. Jana. Z a godzinę ryński 
czesnego, czy jed n a  osoba czy kilka, byleby ró­
wnego postępu były i ję zy k  polski posiadały.

Zagajenie zaś z literatury fraueuzkiej tegoczcsnej 
odczytów (po francuzku), nastąpi we w t o r e k  
przyszły, to je s t Igo m arca dla większej Publi­
czności.

i

[21] (1-3) Aubertln.

Wrocław, 25 lutego. N a dzisiejszym targu prze 
nica była więcej pokupną i powyższych nieco ce­
nach. Ceny żyta utrzym ały się, lecz pokup wol­
ny. P łaco n o :
Pszenicę białą, szeffel (14 garn.) od 55 srg. do 65 

„ żółtą „ „ od 50 „ do 59
Zyto „ „ od 37 „ do 41
Jęczm ienia „ „ od 30 „ do 38
Owies „ „ od 26 „ do 30
R zepak zimowy za 150 funt. od 172 do 197 srg.

„ letni „ „ od 132 do 157 „
Koniczyna czerwona była pokupną i po dobrych 

cenach łatwy znajdowała odbyt. Płacono ordyna- 
■yjną od 9 ’/s do 1 0 '/2 ta l.; średnią od 11 do 12 

tal., a najlepszą nawet do 133/4 tal. Biała koni­
czyna m ało pokupną, płacono jednak  ordynaryjną 
od 8 do 11 tal., a najlepszą od 15 do 17 tal.
Z iem niaki za worek 152 funt. 18 do 36 srg.

IKTSERATY.

i

płacą

82 40 
1 60 

13 93?
- 1 0 '/,

83% 
85% a 
797,

66 60

9 1 %

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano ; 3. 30 po południu; — do War­

szawy o 8. ran o ; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. ran o ; — do Ostrawy (przez 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. ra n o ; — do Lwowa 10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7. 15 rano; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze lSzczakowy do Granicy  11. 16 przed południem; 2. 26 p o p o ­

łudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano ; 5. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ:
do Krakowa  z Wiednia 9. 45 rano ; 7. 45 wieczór; — z Warszawy 

5. 13 po południu; — z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra ­
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakowa  8. 33 rano ; 6. 40 wieczór.

Nakładem zakładu artystyczuego Mictllke i Wawra 
w Wiedniu, wyszła właśnie i je s t do nabycia

AKTUKA GROTTGERA
P O L O N I A  1863

(sceny z powstania)

Cena wydania ozdobnego, zaw ierającego 9 ry­
sunków fotografowanych  w bardzo wielkim forma­
cie, w okładce, 60 zlr. w. a.

Cena jednego arkusza tegoż wydania ozdobnego 
10 złr. w. a., wielkość arkusza 24 na 30 cali.

Cena wydania mniąjszego (12 na 18 cali) 1$ zt. w. a.

Dawniej wyszła tymże nak ładem : 
G rottgera „W A R S Z A W A 44 

7 fotogralij, wydanie większe 12 złr., mniejsze 5 zł. w. a.

lU F ^ Z am ó w ien ia  przyjm ują wszystkie księgarnie. 
N a s k ł a d z i e  znajdują się te dzieła u Karola
Wilda
kowie

we Lwowie i u Juliusza Wildta
[9]

w Kra-
(6)

[0 DZIEŁKA (3)

w y sz łe  n Ż. J. W yw iałkow skiego
W  KRAKOWIE, 

nabyć ich można u niego po cenach następujących:

*Sprawa po lska , odprawa dana Reiehenspergerowi, 
posłowi Geldernskiemu za głos w sprawie polskiej, 
przez kapłana katolickiego, Po laka, (z niemiec­
kiego orginału), 1863......................  Złp. 1 gr. 6.

'*Podręcznik dla lekarzy palowych, z niemieckiego, 
Dr. Loflera i Stromayera; (część I. na bojowi-
sku). 1863...........................................Złp. 1 gr. 24.

*Piast, z prostego chłopka powołań na króla, 
p. Michała Krakowianina; (ludowe). 1863. gr. 16. 

*Historya szewca Jana Kilińskiego, (wydanie 3,
1863).......................................................................... gr. 6.

*Trzech Moskali, opowiadanie W alentego Kurka, 
kosyniera zpod Bodzentyna, spisał W. K. C. (lu­
dowe). 1863. .   gr. 7.

*Podział Polski Konaresowej pod względem reli­
gijnym ................................................................ gr. 24.

*Dzieje, ustawy, powinności, odpusty i nabożeństwa 
Arcybractwa Męki Pańskiej przy krakowskim ko­
ściele księży Franciszkanów, wedle edycyi z r. 
1607, (powtórne 1861.) . . . .  Zip. 2 gr. 15. 

Czesi i Polacy, przez E. Tonnera, z czesk. Złp. 2. 
Legiendy polskie, przez W . C. . . . .  Złp. 4. 
*Ruch Literatury Polskiej, w 1862 r. .(Zeszyt I.

i H . ) ............................................. Złp. 3 gr. 25.
Poezye Jana Kant ego Turskiego. . . . Złp. 4.
Zwięzła nauka przyrządzania ogni sztucznych, ułożył 

i wydał Franciszek Pareński, z 7 tablic. Złp. 2.
Kronika Polska K a d łu b k a ...............................Złp. 24.
M yśli o nauce obcych języków, z dodaniem krótkiej 

metody uczenia się praktycznego, spisał Maryan
Chyliński....................................................   złp. 8

Słowniczek francusko-polski, w którym słowa fran­
cuskie odpowiednio do systemu uczenia się mowy 
mową całemi rodzinami są zebrane przez tegoż zip. 8 

Tłumaczenie dosłowne Telemalca, zastósowane do sy­
stemu uczenia się mowy mową, przez tegoż. złp. 4 

Brzmienie głosek polskich i pisownia polska, przez
Edwarda Sochańskiego............................złp. 2 gr. 12

*Krótki rys Historyi polskiej dla młodzieży, skreślił
W ładysław Iżycki..................................................złp. 1

*Cechy Krakowskie, ich dzieje, ordyuacye, listy, swo­
body i zwyczaje, itp. jako m aterysł do historyi 
sztuk, rzemiosł, przemysłu dawnej Polski, a m ia­
nowicie wzrostu, kwitn:enia i upadku tychże 
w Krakowie — z aktów cechowych i innych ręko­
pisów zebrał Wilhelm Gąsiorowski. Zeszyt I. M a­
larze Krakowscy (z podobiznami podpisów) złp. 5 

*Diariusz o fundac.yi kościoła i konwentu pod tytu­
łem Ojca H. Norberta dla wiadomości potomnych 
wieków wygotowany, (wydany z rękopisu współ­
czesnego.) ........................................................... złp. i

*Warkotłocznie w szczególności, opisał towarzysz 
sztuki drukauskiej z Krakowa, (z rysunkami) złp. 3 

* Listy krakowianki jako nagroda, dla pilnych pa­
nienek...................................................................... złp. 4

*Mowa w czasie żałobnego nabożeństwa za duszę 
ś. p. Joachim a Lelewela miana przez ks. Henryka 
Księżarskiego; z portretem zmarłego, złp. 1 gr. 15. 
(Dziełka oznaczone *, można nabyć w większej 

ilości, z odstąpieniem 25%, i z  przesyłką po­
cztową.)

Są w druku:

.Teografia Polski w granicach przedrozbiorowych, dla 
użytku m łodzieży; przez W ilhelma Gąsiorowskiego.

Podręcznik dla lekarzy polowych, (część II. w szpi­
talach).

Pytania i odpowiedzi w zagadkach, jako zabawka, ku 
rozwijaniu umysłu młodzieży.

F.  G U M P L O W I C Z
w Krakowie

M U

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85
f -

poleca Szanow nej Publiczności swój

WIELKI SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY
szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie szycia, podług 

najlepszych krojów i zawsze najnowszych fasonów.
W  Składzie tym zawsze dostać można:

Koszule męzkie k o l o r o w e ....................................... po złr. w. a. 1 , 1— 50 c., 2 ,
„ „ „ białe płócienne . . „ „ „ 2, 3, 4, 5 do 10,
„ damskie, dzienne i nocne, gładkie i haf­

towane ................................   po złr. w. a. 2, 3, 4, 5 do 10.

P Ł Ó T N A
Czeskie, Hollenderskie i Irlandzkie—  Konopne płótno Kr e a s  ręcznej przędzy;

Chustki płócienne i Ręczniki
na tuziny ..............................................................po zlr. w. a. 2, 3 do 10,
na pojedyncze sztuki obrąbione........................... od 25 do 60 cent.
„ „ „ „ i prane . . . „ 27 „ 62 „
Kołdry wełniane i watowe,

Ivołdi*y podróżne, K oce w ęg iersk ie  na Ronie,

SUKNA I DYWANY NA PODŁOGĘ,
DYWANY SUKIENNE,

Pończochy i Skarpetki,
z najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko możebnych gatun­

kach i cenach — także
Skarpetki roboty ręcznej i Skarpetki płócienne.

[10] . (8)
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Dwutygodnik polityczno - literacki, illus^owany, pod redakcyą 
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1 Stycznia 1864

ROK -V
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojm ią; aby zaś 

ocenić jego  wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Życiorysy (z portretami): Marcin Borelowski (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kruszew­

ski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Edm. Taczanowski, Aleksander 
Krukowiecki, Zygmunt Padlewski.

Ryciny (z opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa 
pod Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. 
Obóz Ejtmanowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spale­
nie ruchomości przed pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego, 
Bitwa pod Batorzem. Klasztor na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Powieści i opowiadania. W rakuzkiej niewoli. Z tajemnie Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomacyi polskiej.
K arykatury. Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozaków. 

Kara za uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszu­
kiwanie Murawiewa w menażeryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez 
moskiewskiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część polityczną stanowią: przeglądy, korespondeneye orygin. i wiado­
mości bieżące.

Niepotrzebujemy szanownych czytelników przekonyw ać, że „Postęp“ 
pod kierownictwem jenialnego artysty Artura G rottgera coraz w iększej na­
biera wzlętości.

Polecamy więc pieczy Rodaków, to jedyne w swym rodzaju illustro- 
wane pismo polskie i zapraszam y do wczesnego nadsyłania przedpłaty, k tó­
ra z przesyłką pocztową wynosi: rocznie 6 złr. (4 ta l.), półrocznie 3 '/2 złr. 
(2 tal.), ćwierćrocznie 2 złr.

W  administracyi „Postępu" są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia.
„Postęp" rok I, H, III  i IV po 4 złr. razem 10 złr. Karta Polski w granicach 1772 

r. po 1, 2 i 3 złr., Błogosławieństwo kosynierów, litografia, 1 złr. Zofia Kossa­
kowska powieść historyczna 1 złr. Noworocmik (z kalendarzem 1864), 90 cent. 
Adam Miókiewicz życiorys z portretem , 60 cent. W yprawa wiedeńska, poemat 
z rycinami, 60 cent. W szystkie te dzieła razem kosztują (zamiast 33 złr.) 15 
złr. (10 tal.).

Od administracyi „Postępu14 w  Wiedniu
Josefstadt, Reitergasse Nr, 7,

wychodzi ja k  dotąd w G rodzisku (Graetz, Grand Puchę de Posen) raz na 
tydzień po arkuszu, a w razie potrzeby z dodatkam i, ścisłym, lecz wyraźnym

drukiem .
Zaw iera: „Rozprawy naukow e“, „K orespondeneye oryginalne41 i „P rze­

gląd wypadków cotygodniowych na polu kościelnem 44.
W szystkie urzędy pocztowe przyjm ują nań zapisy po 1 talarze ćw ierć­

rocznie! Z A ustryi wydawnictwo przyjm uje bezpośrednie zapisy, po 2 złote 
austryackiej wagi ćwierćrocznie, bez względu na zmianę kursu.

W razie możności, wydawnictwo rozszerzy rozm iary swego pisma.
W szystkie przesyłki odbieram y tylko franco: pod adresem :

Do Wydawnictwa „Tygodnika Katolickiego44 

[1 8 | w  Grodzisku
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem.

W szelkie reklam acye o nieregularność przesyłki, odbiera ekspedy­
tor P. Schmaedike.

za 4/4:fnntowe paczki: od 
15 kop. —  złr. 30 kr. —  za ]/4 złr. 7 kr. 10

—  dto

2 5  d to

25 dto

H erbaty czarnej w kształcie ceg ły : 1 lun t 
rsr. 1 kop. 50, czyli złr. 3.

Kulka Herbaty Czerkieskiej, „The Pbur44: 
1 szt. rsr. 1 kop. 50. czyli złr. 3. 

Herbaty żó łte j, „S ian Phian44, za 4/4-fun- 
towe paczki: 

rsr. 6 kop. —  złr. 12 kr. —  za y4 złr. 3 kr. 13.
» 5 r —  n 10 a ~  dto „ 2 „ 63. 

Herbaty Chińskiej w ]/4 i %-funt. pacz­
kach oplombowanych, moją firmą opa 
trzonych, po cenie: za V. lub 
towe paczki:

V8 fun-

N r. I
II.
I I I .
IV.
V.

VI.

złr. 1 kr.1
1
2
2
3
3

40 za y4 kr. 35.
80 dto U 45.
— dto 11 50.
60 dto H 65.
20 dto 11 80.
80 dto 11 95.

Herbaty Chińskiej:
Congo Nr. 1. za funt wagi w. złr. 1.80.

dto „ 2. „ 
Pecco Congo „ 
Pecco Nr. 1. „

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

2.
3 .;;
4 . u
5 .„
6 . „  
7-„Q

r>
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
ii
n

2 .4 0  
2 .6 5 . 
3. — . 
3. 90. 
5 . 4o: 
6 .6 0 .
7. 92. 
8 .5 2 .
8. 76. 
9 .6 0 .

a 3
If-tx5 *->•a A* cl *

h |

w «
T3 cT 
a ^
B °te «

• , U II U II 11 77 \-*J W-
nabyć można w handlu moim komisowym.

■■ Obstalunki zamiejscowe wprost do 
Składu mego głównego uczynione, w ilo­
ści przynajm niej funtów 10, przy dołącze­
niu należytości, uskuteczniają się natych­
miast f r a n c o .

Herbata, któraby przez Szanownych K u­
pujących za niedokładną uznaną została, 
może być na koszt Handlu pocztą zw ró­
coną, a należytość natychmiast f r a n c o  
pocztą przeszłe się.

Karol Herrmann.
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 158.

c d
t e r

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. Wytłoczono u Z . J . Wywiałkowskiego,


